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Spacer demonstracyjny
przed gmachem sejmu krajowego.

Robotnicy lwowscy spełnią swój obowiązek 
i  zjawią się masowo w  czwartek wieczorem  
przed sejmem.

„S ursum  co rd a !“
czyli:

«Miłość» zamiast prawa wyborczego.
Koło polskie w  swoim osławionym komu­

nikacie z 15 lutego, skierowanym przeciw  
rewolncyi w zaborze rosyjskim, nazwało Kró­
lestwo Polskie „sąsiednią dzielnicą". Namie­
stnik hr. Andrzej P o t o c k i  w swej mowie 
sejmowej z 20 b. m. nazwał Królestwo Pol­
skie „krajem najbardziej do nas zbliżonym". 
Polska, Królestwo Polskie, zabór rosyjski —  
te nazwy nie cbcą przejść przez gardło tym 
„patryotom polskim". W ięc albo „sąsiednia 
dzielnica", albo dla odmiany „kraj najbar­
dziej do nas zbliżony"...

W spomniana mowa hr. Potockiego jest pod 
pewnym względem znamienna: Jak W itte, 
który chcąc złagodzić wrażenie swego komu­
nikatu o stanie wojennym w  Polsce, wydał 
drugi komunikat, „konstytucyjny" — tak i 
hr. Potocki, chcąc osłabić wrażenie, wywo­
łane mową a la  Trepów o „strzelaniu do ko­
biet i dzieci", o wywoływaniu nienawiści 
względem „ludzi innych wyznań", tym ra­
zem rozpływał się w —  „miłości". Logika 
namiestnika była taka: Ponieważ „obecna 
chwila jest taką, iż  wszyscy powiedzieć so­
bie muszą sursum corda“, ponieważ „w kraju 
najbardziej do nas zbliżonym zaszły takie 
wstrząśnienia, które nie mogły n nas nie w y­
wołać wzburzenia umysłów", —  przeto „to 
wzburzenie jest dla nas faktem n i e p o ­
m y ś l n y m " !  U  nas sursum corda jest „fa­
ktem niepomyślnym"... A  oto druga próbka 
logiki nam iestnikowskiej: W  kraju rządzi 
większość sejmowa, „za uchwały sejmu od­
powiada większość", ale „za usposobienie ca­
łego kraju muszą ponosić odpowiedzialność

stronnictwa mniejszości sejmowej". W ięc nie 
ten, który bije, ale ten, który jest bity, od­
powiada za to, że ludzie krzyczą z oburzenia 
na widok gwałtu i bezprawia!

Esencyą mowy namiestnika było kazanie, 
że krajowi nie jest potrzebna reforma w y­
borcza, lecz — „miłość". Tak się hr. P o t o ­
c k i e m u  zebrało nagle na miłość. Podobnie 
i  poseł dr Piotr G ó r s k i ,  osławiony refe­
rent „reformy" wyborczej, w swej sejmowej 
mowie budżetowej, poprostu kapał od „miło­
ści". Nie potrzeba nam ruchu socyalnego, bo 
jesteśmy okuci w  niewolę — wołał — nam 
potrzeba tylko e t y k i !

Zgodnie wołali do Indu hr. Potocki, dr 
Górski i Dawid Abrahamowicz: N ie damy 
wam praw, ale za to kochajmy się! Zamiast 
dać ludowi prawo wyborcze, ofiarowywują lu­
dowi pocałunek...

Te amory szlacheckie mogą doprawdy w y­
prowadzić z równowagi. Rozumiemy, że lud 
może z zimną krwią stać wobec lasu bagne­
tów i  karabinów — ale nie rozumiemy istoty  
ludzkiej, któraby mogła zachować zimną krew  
wobec pocałunku... Dawida Abrahamowicza 
lub Piotra Górskiego. W olimy bagnety niż 
pocałunki tych panów! Nie ośmielajcie się 
grozić nam pocałunkami! Dość tych gróźb!

W yszukajcie sobie inny npust dla waszej 
„miłości" —  lud nie chce waszych umi- 
zgów, waszych kazań, waszej „etyki", w a­
szej „miłości", lud chce p r a w a ,  lud chce 
równego, powszechnego, bezpośredniego i taj­
nego prawa wyborczego do sejmu, niesfał- 
szowanego szlachecką „etyką", ani judaszo­
w ą „miłością".

„A tyś zląkł si§ syn szlachecki!"
Z tym cytatem jako tytułem podaje tygo­

dnik warszawski „Głos" (z dnia 8 bm.) ar­
tykuł, z którego przytaczamy parę wyjątków:

„Nie wyschła jeszcze śliną* którą miotano 
na za stęp y 1 robotników, o wolność walczą­
cych, piętnując ich jako sprawców chaosu, 
wrogów narodu, burzycieli kultury, obcymi 
pieniądzmi opłacanych niszczycieli bogactwa 
narodowego —  a już ci sami, którzy najza- 
wzięciej pluli, okrzyki wznoszą na cześć 
tychże samych robotników, hołd składają „po­
święceniu" ich, dzielności i  męstwu.

Cóż się stało?
Oto zaświtała zorza zwycięstwa, pierwsze 

szańce twierdzy złamane, a na szańcach tych  
wznosi się  sztandar i  hasło tego właśnie lu­

du roboczego... W ięc kto żyw, spieszy, by 
bliżej niego stanąć, by go n i e  p o z n a n o  i 
n i e  w y p o m n i a n o  mu, że tylko co Ind ten  
zohydzał, by choć promień cudzego blasku 
na swą judaszową głowę zwrócić, a przede­
wszystkiem, żeby dopilnować swej części łu­
pu —  to znaczy najwięcej dla siebie wy­
drze: go tym, którzy go własnemi rękami 
zdob-vają.

Wi . e .  Cześć Indowi, cześć robotnikowi, 
cześć rzemieślnikowi.

A le jednocześnie podnoszą się  coraz dono­
śniej i natarczywiej wołania: przestańcie, do­
syć; idźcie do pracy..."

Czemu? Na to — odpowiedź:
... „Oto „zląkł się  syn szlachecki" i gło­

sem z lęku drżącym bełkocze: Ach, silny je­
steś, bohaterski jesteś, ale skończ już, dosyć, 
dosyć!...

Tak. Burżuazya pożąda owoców rewolncyi, 
ale b o i  s i ę  s a m e j  r e w o l n c y i .  Boi się  
naprzód dlatego, że co chwila drży o całość 
swych „osób i  mienia", boi się, żeby prze­
wrót nie poszedł za daleko. Dotąd, ale nie 
więcej-fbo jej skryte marzenie i  wieczna o- 
bawa. Poza granicą pewną d a l s z e  z w y c i ę ­
s t w a ,  w i ę k s z e  z d o b y c z e  —  to jnż nie­
bezpieczeństwo dla niej, to groźny początek — 
jej końca..."

A  jednak z najbardziej reakcyjnego obo­
zu w  Królestwie nie ważą się padać tak cy­
niczne słowa, na jakie pozwala sobie stań­
czykowska prasa —  tu u nas!

Oto taki „Czas" np. (w nrze 265) pisze: 
„Przyspieszenie wewnętrznej ewolucyi w  ło­
nie państwa rosyjskiego ma dla nas znacze­
nie doraźne, choroba zaś (tak „Czas" zw ie—  
nastrój rewolucyjny), wszczepiona w krew  
narodu, pozostawia ślad wiekuisty, przecho­
dzi dziedzictwem z pokolenia w  pokolenie, 
staje się znamieniem całego plemienia..."

Czy i rożna cyniczniej ‘przyznać się, że dla 
toehKtńjgr *mieresów kastew ycłj --- dla ogro­
dzenia się przed jakąś odnową, którą sprawi 
rewolucya, zrezygnowałoby się w dzisiejszej 
dobie ze zdobyczy politycznych, nazwanych  
mniej rażąco: „ewolucyą wewnętrzną w  ło­
nie państwa rosyjskiego" ? Czy można z wię­
kszym bezwstydem popisywać się plugawem  
Targowiczan dziedzictwem ?

Wytłómaczeniem, dlaczego stańczykowska 
prasa galicyjska ośmiela się  tak pisać, jest 
lęk obsługiwanej przez nią kliki .aby wy­
padki w Królestwie nie oddziałały ożywczo 
na Galicyę —  w  drugim zaś rzędzie: grubo­

skórność galicyjskiej burżuazyi, która taką 
ohydę w swem łonie toleruje.

Walka o reformę wyborczą.
Kraków. Z g r o m a d z e n i e  c z a r n y c h  p i e ­

k a r z y  odbyło się dn. 18 b. m. O reformie wy­
borczej i strejkn masowym referowali tow. Żu­
ł a w s k i  i dr D r o b n e r .  Uchwalono w dnia 28 
b. m. strejk powszechny piekarzy.

W e wtorek 21 bm. odbyło się wieczorem w 
lokalu Związku stow. robotniczych zgromadzenie 
poufne robotników m e t a l u r g i c z n y c h  przy u- 
dziale 200 towarzyszów. Zagaił zgromadzenie 
tow. Marczyński, przewodniczył tow. Pieczarski. 
Referował tow. dr. S c h o r r  o walce o reformę 
wyborczą i strejku powszechnym. Po dysknsyi, 
w której przemawiało kilku towarzyszów o orga­
nizacyi, uchwalono jednogłośnie rezolncyę doma­
gającą się powszechnego, równego, prawa wybor­
czego, oświadczając, że w dnin 28 b. m. robo­
tnicy metalowi przyłączą się do strejku polity­
cznego i wzywającą wszystkich metalowców kra­
kowskich do przystąpienia do związkn zawodo­
wego.

Równocześnie odbyło Bię zgromadzenie poufne 
k a f l a r z y ,  na którem referował tow. Ż u ł a w ­
ski .  Uchwalono strejkować w dniu 28 b. m.

O godz. 11 w nocy odbyło się z g r o m a d z e ­
n i e  d o r o ż k a r z y  k r a k o w s k i c h ,  na którem 
po przemówieniach tow. Ż u ł a w s k i e g o  i P e l-  
l e r a  uchwalili dorożkarze s t r e j k o w a ć  w dni n  
28 b. m. Ani jedna dorożka w dniu tym nie 
ukaże się na mieście.

W Polesiu Zwierzynieckiem odbyło się we 
wtorek 21 b. m. wieczorem zgromadzenie poufne 
w sprawie reformy wyborczej i strejkn masowe­
go. Na zgromadzenie to przybyło około 300 ro­
botników i robotnic, którzy z zajęciem wysłu­
chali referatu tow. L. F e l d m a n a  i z zapałem 
przyjęli myśl strejkowania w dnin 28 listopada.

Żgromadzenie w Prądniku Czerwonym. Na
poniefjzi&łekpC b. m zwołał?' towarzysze zgro­
madzenie poufne w Prądnika Czerwonym pod 
Krakowem. Koło lokaln patrolowała żandarmerya, 
a gdy tylko się zjawił referent, przybył wójt, 
Grabczak i oświadczył, że rozwiązuje zgromadze­
nie. 1 jak zawsze, kosztowało to wiHe próżnego 
trudu, wytłómaczyć panu naczelnikowi gminy, że 
nie może rozwiązać tego, czego jeszcze niema. 
Na zgromadzenie przybyło bardzo wielu ludzi, 
mężczyzn i kobiet, gospodarzy i robotników, 
chciano rozpocząć zgromadzenie, ale pan wójt 
przerywał co chwila zagajenie sakramentalnem: 
„Panie referant, zgromadzenie jest nielegalne"

T f ) U / A D 7 V 0 7 n  ^  dniu otwarcia parlamentu
I U I I  A l u .  I U L L . 28 listopada 1905 roku

Precz z przywilejami wyborczymi! Niech żyje równe, tajne, bezpośrednie i powszechne prawo wyborcze!
STREJK M A SO W Y !

ANDRZEJ STROG.

Z ręki przyjaciela.
(Dokończenie).

Ostatnie słowa wydarły mu się z gardła 
z krzykiem, podobnym do psiego skowytu. 
Poleciały w  ciemną ulicę wymysły i prze­
kleństwa, całe piekło żrącej nienawiści. Roz- 
powił się z maski cały utajony człowiek, roz­
szalał się złoczyńca, przyłapany w biały dzień, 
wijący się pod okiem ludzi-świadków, w  bez­
silnej wściekłości, kiedy już nie można się  
wykręcać, nie można łgać. Wybuch ten trwał 
krótką chwilę —  i  znów zapadło głuche mil­
czenie, ale W aler już dygotał drobnym zi­
mnym dreszczem. Stukały mu zęby i dziwna 
niemoc zaciężyła mu w  krzyżu, spływała z 
ramion, podcinała go. Grzęzły mu stopy w  
trotuarze, jak w  rozrobionej glinie, z w ysił­
kiem wyciągał nogę za nogą.

Mówił już dalej Trzysiewicz spokojnie, 
często przystając. Przemawiał do rozumu, u- 
spakajał i  przedstawiał: „Śmiać się będziem 
w szyscy jutro z tego" —  „Pójdziem my ju­
tro obadwaj do starego" — „I dojdę ja, jak  
po nitce do tego szelmy, który takie podej­
rzenie..." „Mordy mu tylko przy wszystkich  
nabiję, żeby pamiętał".

—  „Głupota to jest, n ic więcej, to też za 
głupotę biją, a za podłość dopiero śmierć, nie 
wart dureń takiego honoru". „Ale jak się  
tam okaże intryga, jak tam się okaże podlec,

jako mechanik od tego wszystkiego i  umyślna 
złość na mnie, pójdziem na niego, Waler, we 
dwóch, pójdziem, jak na najgorszego wroga, 
który jadem zaraża ludzi..." „Nie przez zem­
stę, tylko za karę..."

Teraz wziął W alera pod rękę i pieszczo­
tliw ie przemówił:

— No, otwórzże gębę, chłopie, nie martw 
się. Ja  to rozumiem. Mnie samemu we łbie 
się mąci. Bo słyszanaż to rzecz? Tu się albo 
śmiać, albo ich wszystkich dynamitem... A  ja 
się śmieję. Uspokój się i ty, Walerek. A le  
się trzęsie!... Za dobroć tobie dziękuję, za 
przyjaźń, żeś na moje ubliżenie czuły. I  to 
ci powiem, choćby mię cały św iat sponiewie­
rał (przypuśćmy taką rzecz do niczego nie­
podobną, ale przypuśćmy!), choćby mnie ogło­
sili, (uważasz!!!) to ja wiem, że ty jeden wiary 
nie dasz, bo nikt mnie tak jak ty nie zna, 
nikomu ja tak serca swego nie otworzyłem, 
jak przed tobą przez te trzy lata! A le cię 
też trzęsie... dajże spokój... nie warto... głup­
stwo to jest wszystko... Widzisz, jaki ja spo­
kojny! Za twoją przyjaźń, tobiem wdzięczny... 
Nigdy ja się na tobie nie zawiodłem, W ale­
rek. Towarzysz ty  jesteś jak mur!...

Przyciskał się do niego coraz mocniej, ga­
dał coraz serdeczniej. Przypominał mu roz­
maite ich rozmowy dawne, jak i  co między 
nimi było. Pam iętał wszystko i  W aler i  je­
dno wspomnienie za drugiem przesuwało mu 
się przed oczami w  miarę, jak mówił Trzy­
siewicz.

Tylko on pamiętał to wszystko tak, jak 
ono było naprawdę, a słuchając, co mówił

Trzysiewicz, widział co krok, co słowo bla­
gę i przypochlebstwo i  zdawało się, jakby 
w tych wypadkach wszędzie on, Waler, był 
pierwszą osobą, a Trzysiewicz dopiero drugą. 
Rwało mu to duszę w  strzępy i  bolało, aż 
oczy mrużył. Dolegało mu każde słowo, chciał 
nie słuchać, usiłował myśleć o czem innem, 
nie można było.

— Przez te plotki dużo się u nas psuje. 
Puści głupie słowo byle dureń, podsłucha 
drugi jeszcze głupszy i  pójdzio posądzenie 
po całym świecie. N ie bój się, już na drugi 
dzień obleci całe miasto, boją się wszyscy, 
a prócz tego rad każdy skandalowi. Rad ka­
żdy jest podłości ludzkiej, tak jest, ty mnie 
wierz, a jak ci to dziwno, to dlatego, żeś ty  
inny od wszystkich, ty  masz duszę czułą i 
wierną...

Znowu... W aler jnż dłnżej nie mógł w y­
trzymać. Zaczął stękać a wzdychać, żeby 
choć w  jakikolwiek sposób odeprzeć gniotą­
cą mękę. W ięc mocniej przysunął się  doń 
Trzysiewicz i  jeszcze słodziej, jeszcze gorzej... 
W reszcie umilkł.

—  Tak, tak, są na świecie różne rzeczy 
podłe, są...

Tak szli wciąż przed siebie i  dopiero te­
raz zaczął się W aler pytać siebie, po co tak  
idą? W tej stronie nie m ieszkał z nich ża­
den, żaden żadnego nie odprowadzał, intere­
su tu nie mieli, a szli i  szli. Strach go tu 
wziął za gardło i  ścisnął. Tej samotnej ulicy  
się  zląkł, tej niewiadomej wędrówki.

—  No, ą powiedz-że chłopcze, ha-ha-ha...—- 
Trzysiewicz roześmiał się zwykłym swoim

dźwięcznym, przyjemnym śmiechem. —  A  no, 
powiedz-że, któż tam moją stronę trzymał 
(prócz ciebie)? Bardzo tameście się kłócili o 
te tam posądzenia? Oj, musiał urągać Maj- 
chert! N ie lubi on plotek, nie. I cóż gadali 
te sam prokuratory, tak na pysk tylko, czy 
jak? Ciekawa to rzecz. A le może przynosili 
dokumenty takie, że odrazu wiadomo, no, jak 
dokumenty, to już i ja nie poradzę. I  ja u- 
wierzę. Ha-ha-ha...

—  B yły dokumenty: dwa listy, jeden był 
wasz, drugi był do was pisany.

Te słowa powiedział ktoś trzeci. N iewia­
domy, niewidzialny człowiek, czy dyabeł. Czuł 
tylko W aler, że jego własnemi ustami po­
wiedziane były, ale zdumiony był do tego  
stopnia, że oglądał się, czy za nimi kto nie 
idzie. Stracił głow ę znpełnie i już nic nie 
wiedział, tylko zdawać mu się zaczęło, że to 
jest wszystko przykry sen i  n ic więcej. Czuł, 
jak pod jego ramieniem trzepie się i  dygoce 
Trzysiewiczowa ręka; zaraz i jemu ramię za­
częło prężyć się i  latać w stawie. I  myślał 
sobie: zaraz się  obudzę. Czuł, jak wylata z 
towarzysza świszczący i  prędki oddech, czuł, 
jak jemu tłucze się młotem krew w  sercu. 
I myślał sobie: zaraz się  obudzę, tylko pa­
trzeć, jak zadzwoni budzik, czas na robotę... 
A le że spać mu się  chciało bardzo, więc po­
m yślał sobie: jeszcze wcześnie, może będzie 
jaka czwarta, może piąta...

Nagle drgnął i  ocknął się  zupełnie. Zno­
wu idą ciemną ulicą. Stukają buty po asfal-j 
cie. Idą pod rękę. Idą w  nogę, jak żołnierze:" 
raz dwa, raz dwa. Ze wstrętem odwraca
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i  coś se cfilry  raay je rozwiązywał, chociaż się 
jeazeze -dBpkonstytnowało. Uciechy było co nie­
miara. \ ^ p  opierał się na tem, że zaproszenia 
na zgromadzenie i listę zaproszonych spisano na 
miejscn, groził swoją blachą, przyrzekał gdzie­
indziej rozprawić się z towarzyszami i wciąż 
konferował z tandarmeryą; nasi towarzysze prze­
nieśli jednak zgromadzenie do sąsiedniej izby, 
tem więcej, że i tak w izbie propinacyjnej było 
jnż ciasno, a tem samem okazało się, że zapro­
szenia nie były jnż wydane na miejsca, lecz 
przedtem i gdzieindziej, jak chciał pan wójt. 
Zbity z tropu, sam wójt wreszcie przyjął zapro­
szenie i przysłuchiwał się wywodom t ow.  Ch.  i 
d r a  D r o b n e r a ,  którzy mówili o powszechnem 
prawie głosowania i o mającym się odbyć dn. 
28 b. m. strejku masowym. Zgromadzenie które­
mu przewodniczył tow. Ludwik S p i s a k ,  było 
nadzwyczaj ożywione i z zapałem uchwaliło stre j­
kować i demonstrować w dzień otwarcia parla­
mentu, za powszechnem i równem prawem wy­
borczem.

Jarosław. Zgromadzenie ludowe w sprawie 
powszechnego prawa głosowania odbyło się tu 
w niedzielę 19 b. m. przy nadzwyczajnym na­
tłoku ludzi. Sala ratuszowa, korytarz i schody, 
były szczelnie obsadzone, w sali panował taki 
ścisk, że jedna osoba zemdlała.

Po zagajeniu przez tow. S e e l i e b a  i wybo­
rze na przewodniczącego tow. H u d z i ń s k i e g o  
referował tow. Me ł e ń .  Następnie przemówił je- 
szcze krótko tow. Seelieb zapowiadając, że nie 
jest to koniec walki, i że może trzeba będzie 
chwycić się powszechnego bezrobocia, by wre­
szcie otworzyć oczy ślepcom i przekonać ich o 
naszej sile. O ś w i a d c z e n i e  t o  p r z y j ę l i  
z g r o m a d z e n i  z o g r o m n y m  e n t u z y a -  
zmem.

Po zgromadzeniu ruszył p o c h ó d  z 4.000 ro­
botników pod starostwo, gdzie deputaci wręczyli 
staroście protest przeciw wypadkom w Wiedniu 
1 Pradze, a następnie wrócił do rynku, gdzie 
zakończył się przemówieniem tow. Seelieba. 
Wspomnieć tu musimy o jednym fakcie, który 
świadczy o tem, jakich środków chwytają się 
nasi przeciwnicy, by nas zohydzić.

Na żądanie komitetu porządkowego obiecał sta­
rosta, że ani wojsko, ani żandarmerya nie po­
każe się na ulicach miasta w czasie demonstra- 
cyi. Tak też było i dlatego odbył się pochód 
spokojnie, bez żadnych zajść. Lecz policya jaro­
sławska nie mogła przeboleć tego, że bez niej 
się obeszło i oto po zakończeniu pochodu, kiedy 
ludzie pocięli jnż rozchodzić się do domów, wy­

padli policyanci z pomiędzy siebie namówione­
go pijaka, który, dostawszy się w środek tłumu,

*1 zął wyprawiać awantury, przejaw iać ,5 t. d. 
atnralnie poważni robotnicy nie zwracali na 
logo nwagi i rozchodzili się, ale młodzi, a 

szczególnie ulicznicy zgrupowali się około niego, 
wskutek czego powstał hałas nie do opisania, 
policya zafc miała sposobność popisywać się ro 
bieniem porządku.

Z Podkarpacia. Mimo głosów puszczyków i 
„zbawców ojczyzny" w rodzaju Plntyńskich z 
obozn „narodowych demokratów", usiłujących od 
ciągnąć proletaryat Podkarpacia od partyi socy­
alno-demokratycznej, w szczególności w obecnej 
dobie, od walki o reformę wyborczą — robotni 
cy naftowi, woskowi, metalowcy i wogóle cała 
ta  pracująca na Podkarpacia masa robocza bie­
rze czynny udział w walce o prawo wyborcze i 
to udział gorący, żywy. W  ostatnich dwóch ty ­
godniach odbyto szereg zgromadzeń, na których 
omawiano rewolucyę w państwie białego cara i 
walkę za zdobyciem powszechnego prawa wybor­
czego do parlamentu i sejmu.

Między innemi w ubiegły czwartek odbyło się 
bardzo liczne zgromadzenie w D r o h o b y c z u ,  
na którem przeważną część uczestników stano­
wili robotnicy z rafineryi „The Anglo Gal." nie 
brak było i robotników z rozmaitych zawodów z

oczy Waler od domów, od nlicy, ze wstrę­
tem mnsiał patrzeć w pustkę: ote między 
dwiema kamienicami przerwa, tn bliżej to 
skład węgla, a tam domek parterowy. Zna­
jomy domek, tu jest knajpka, gdzie przycho­
dzą na obiady od Bormana, od braci Hantke... 
Czyżby tu, przed tą knajpą? Nie. Z daleka 
bieleją się na parkanie ogłoszenia, zbliżają 
się, już są, czyżby tutaj? Nie... Minęli pla­
katy...

Ze wstrętem patrzył Waler na pustą uli­
cę, co chwila się bał i zimnym potem oble­
wał. Bo gdzieś wśród nocy i pustki, gdzieś 
jnż blisko może, jnż bardzo blisko czai się 
i czeka jakiś pnnkt, jakieś straszne niewia­
dome miejsce. Jnż idzie ku nim, jnż się zbli­
ża... Gdzie?... Gdzie?...

Czuje, jak kurczy się w nim i zbiera siła 
potężna, niebywała. Stwardniałem na krze­
mień ramieniem przyciska czyjąś rękę. Mo­
cuje się i pręży rękę, wywinąć się chce i 
wysunąć — uspokoiła się i tylko błaga, tyl­
ko żebrze, skomli, zwiotczała cała i wisi mu 
n ramienia.

Jeszcze próbuje — nieśmiało, potrochu. 
Udaje, chce przeczekać, chce oszHkać, poru­
szy się żywiej i znów uspokaja się, omdlewa...

Idą pod rękę, idą równo noga w nogę, żoł­
nierskim, szybkim chodem. Głuche odzywa 
się chodnik — milczy ulica.

Jakiś płot, czy zagroda — furtka. Poruszy 
się znów pod pachą ręka, przedstawia, tłó-

innych fabryk, większych i mniejsiych warsztatów 
drohobyckich i okolicy.

O refffrmle wyborczej przemawiali tow. S. i W. 
Uchwalono rezolncyę za powszechnem prawem 
wyborczem, oraz wyrażono cześć bojownikom o 
wolność z za kordonu.

Po otrzymanej lekcji od naszych towarzyszów 
na „sprawozdaniu" posła Roszkowskiego, o czem 
pisaliśmy, nareszcie burmistrz drohobycki Nie­
wiadomski zdecydował się na udzielenie sali miej 
skiej na zgromadzenia Indowe.

Zwołano dwa. Jedno dla robotników żydow­
skich na sobotę 18 bm. o godz. 3 popołudniu, 
drugie na niedzielę 19 bm. w południe. O zgro­
madzenia sobotniem już pisaliśmy.

Niedzielne zgromadzenie również było olbrzy­
mie. Pod względem liczby uczestników takiego 
zgromadzenia dotychczas w Drohobyczu nie by­
ło. 10 tysięcy odezw rozrzucono na całem Pod­
karpacia, oraz rozlepiono manifest partyjny. Na 
zgromadzenie przybyli robotnicy z U r y c z  a, 
S c h o d n i c y ,  M a r a ź n i c y ,  w ogromnej liczbie 
z B o r y s ł a w i a ,  T n s t a n o w i c  i W ó d a n k i ,  
robotnicy D r o h o b y c c y  i wielu mieszczan oraz 
włoścfan z okolicy.

Ogromna miejska sala gimnastyczna nie mo­
gła pomieścić około 10-tyslęcznej rzeszy. Wielu 
mnsiało stać na dworze.

Zgromadzenie zagaił pięknem przemówieniem 
tow. W l e s e n b e r g .  Przewodniczącymi zgroma 
dzenia wybrano tow. G ó r s k i e g o  z Borysławia 
i H r a p k i e w i c z a  z Drohobycza.

O reformie wyborczej referował tow. S., któ 
rego mowę co chwila przerywano oklaskami.

Pełne zapała było przemówienie tow. W o h l  
f e l d a ,  który imieniem robotników naftowych 
Borysławia i okolicy oświadczył, iż w dnin o- 
twarcia parlamentu, w dnia 28 listopada c a ł e  
P o d k a r p a c i e  p r z e z  24 g o d z i n  p a t r z y  
m a  s i ę  od p r a c y  i a n i  j e d n e g o  r o b o t n i  
k a  n i e  b r a k n i e  w s z e r e g a c h  w a l c z ą c e  
go p r o l e t a r y a t  u. Ten ustęp przemówienia 
wywołał długo niemilknące oklaski. Gdy się n- 
ciszyło, postawił tow. S. rezolucyę za reformą 
wyborczą oraz oświadczenie, iż 28 listopada 
wszyscy wstrzymają się od pracy, co zebrani 
j e d n o g ł o ś n i e  przy salwach oklasków u c h  w a 
l i i i .

Po zgromadzieniu 10 tysięczna rzesza ruszyła 
ze sztandarami i śpiewem przez miasto, a prze­
szedłszy główne ulice i rynek, po przemówieniu 
jednego z towarzyszów przed lokalem stowarzy­
szenia wszyscy pomału się rozeszli.

Kilkunastu żandarmów desygnowanych do z a ­
trzymania porządku i ładu" przez starostę, towa­
rzyszyło zdała pochodowi i nawet nie próbowało 
„utrzymać porządku", jakkolwiek zezwolenia na 
pochód nie byflf. -

Kołomyja. Odbyły się tu  w niedzielę 19 b. m. 
następujące zgromadzenia ludowe: O godz. 21/* 
po południu w pawilonie parku miejsMego zgro 
madzenie kolejarzy. Przewodniczył tow. Karmań- 
ski i Olearczyk. Referowali: tow. Józef O s t e r ,  
dr Cyryl T r y l o w s k i  i B o j k i e w i c z .  Porzą­
dek dzienny: 1. Stanowisko kolejarzy galicyjskich 
wobec obstrukcyi kolejarzy zachodu. 2. Powsze 
chne, bezpośrednie, tajne i równe prawo głoso­
wania. Oba punkty połączono. Zgromadzenie to 
było wprost wspaniałe. Obecnych 1500 osob, ko 
lejarze z Kołomyi i sztrek pobliskich w komple­
cie. Nadto ogromna ilość robotników innych ka- 
tegoryj. Zgromadzenie kolejarzy trwało do godz. 
piątej, a po świetnych i wyczerpujących refera­
tach uchwalono następującą rezolucyę:

„Zgromadzeni kolejarze w dnin 19 listopada 
1905 w Kołomyi uchwalają prowadzić energiczną 
walkę o zdobycie powszechnego prawa głosowa­
nia i użyją wszystkich środków legalnych, by 
prawo to zdobyć. Zgromadzeni solidaryzują się 
z akcyą kolejarzy na kolejach zachodnich i na 
wezwanie gotowi są w każdej chwili wykonać 
uchwałę ostatniego kongresn socyalno-demokra­
tycznego w sprawie strejkn masowego".

maczy: puść — powiada — przecie furtka, nie 
przejdziemy razem. Nie, trzyma ramię, jak 
w kleszczach. Wsuwa się Waler bokiem we 
furtkę, nie puszcza, kurcz chwycił za ramię.

Ruszają dalej.
— Hola, tam do dyabła, ślepe, czy co? 

Nie wolno!
Głos to z daleka, nieznajomy, gniewny.
Puściło ramię — usłuchało głosn.
Patrzy Waler: daleko, po drugiej stronie, 

stoi jakichś dwóch z latarkami, a w poprzek 
idą szyny, rząd za rzędem. Tuż zbliża się i 
nadlatuje zdyszany, śpieszący się dech.

Spojrzał Waler bezrozumnemi oczami, jak­
by z pytaniem, jakby błagając o wytłóma- 
czenie piekielnej zagadki. Widzi — stoi tuż 
o dwa kroki jakiś obcy. Stoi „on", ale z cu­
dzą twarzą, z obcą, nienawistną, potępioną. 
Spojrzał jeszcze raz — obcy cofa się, tyłem 
idzie, coś pokazuje, wyciąga rękę, rewolwer.

Na ten moment ogarnął wszystko zdysza- 
ny, potężny, tuż nadlatujący oddech i blask 
rzucił się po ziemi i leci, rośnie, jakby się 
słońce urwało i potoczyło po ziemi. Co za 
huk...

I w jednem mgnieniu oka nienawistna, 
obca twarz zbliżyła się doń tuż, taż o je­
den cal, potworna, biała, załatały oczy ob­
mierzłe, wyskoczyć chcą z twarzy... Chru- 
snęła grzdyka w potężnej garści. Żelazny 
huk i  żelazny pęd pokryły wszystko.

Zapał towarzyszów i  ogółu uczestników tego 
zgromadzenia, między którymi było stosunkowo 
mnogo z inteligencyi, był wielki, a kiedy tow. 
Oster zapowiedział na wtorek 28 listopada 1985 
o g ó l n e  b e z r o b o c i e  i p o c h ó d  d e m o n s t r a  
c y j n y  do s t a r o s t y  i b u r m i s t r z a ,  oklaski 
milknąć nie chciały. Zgromadzenie nad wyraz, 
doskonale ndałe.

O godz. 3*/i po połndnin odbyło się zgroma­
dzenie Indowe na przedmieścin (kolonii niemie­
ckiej) B a g i n s b e r g .  Tam referował również 
tow. Józef O s t e r ,  który po referacie w pawi­
lonie wypowiedzianym — tam fiakrem pospie­
szył. Tu zebrał się żywioł rolniczo gospodarski, 
Niemcy poważni i starsi, którzy uchodzą przy­
najmniej za żywioł nadzwyczaj konserwatywny. 
Pewne czynniki, którym na tem zależy, czyniły 
też starania, aby socyalistom niebardzo serde 
czne zgotować przyjęcie, by raz na zawsze ode­
szła im chętka agitacyi pozamiejskiej. Ale te 
czynniki zostały przebiegiem zgromadzenia grun­
townie wyleczone z swoich zabobonów. Przeko­
nali się obecni komisarze, że socyaliści przebo­
jem zyskają sympatyę nietylko ludności przemy­
słowo roboczej, ale i rolniczej. W arto było wi­
dzieć tych starych gazdów-szwabów, z jakiem 
namaszczeniem słuchali wywodów referenta. — 
Uchwalono w demonstracyi 28-go listopada wziąć 
jak najliczniejszy udział i wzniesiono okrzyki na 
cześć powszechnego, równego, bezpośredniogo i 
tajnego prawa głosowania.

O godz. 6 wieczorem odbjło się zgromadzenie 
Indowe na przedmieścia W i n c e n t ó w k a ,  tam 
referował tow. O l e a r c z y k  i H e r e r .  Przewo 
dniczył tow. Mykietlnk i Karmański.

Na wszystkich trzech zgromadzeniach panował 
nastrój uroczysty, poważny i rewolucyjny. Wszę 
dzie mówiono na temat powszechnego prawa gło­
sowania i wszędzie zapał nie do opisania. Mia­
sto nasze było tej niedzieli pod hasłem: walki
0 powszechne prawo głosowania.

Władza polityczna skonsygnowała po go to  
w ie  w o j s k o w e ,  z a ł o g a  o t r z y m a ł a  o s t r e  
n a b o j e ,  c h m a r a  ż a n d a r m e r y i  z okolicy w 
mieście zebrana. P o  m i e ś c i e  k r ą ż ą  p o t w o r ­
n e  w i e ś c i  (?), nie wiedzieć przez kogo rozsie­
wane.

Brody. W niedzielę dnia 19 bm. odbyło się 
w sali rady miejskiej z g r o m a d z e n i e  I n d o w e ,  
zwołane przez komitet miejscowy. Zgromadzenie 
było imponujące. W  olbrzymiej tej sali zgroma 
dziło się około 1000 osób. Prócz robotników 
przybyła również w i e l k a  i l o ś ć  c h ł o p ó w  z 
okolicznych wsi i inteligencja. Sala była natło­
czona.

Zagaił zgromadzenie tow. H e i n d l  przemową, 
w której przedstawił cel zgromadzenia i skon­
statował, żb tak- olbrzymiej ilości Jjcdzi na zgro­
madzenia Brody jeszcze nie widziały. Do prezy- 
dyum wybrano tow. Heindla, Pacholskiego i Stei 
nera.

Do pierwszego pnnktn porządkn dziennego: 
„Rewolucya w Rosyi i powszechne prawo wy 
borcze" przemawiał tow. S z a l i t  ze Lwowa. 
Przeszedłszy po kolei objawy rewolucyi rosyj­
skiej, wykazał referent, że pogromy żydowskie, 
przedsięwzięte przez rząd carski, jak i stan wo­
jenny, ogłoszony w Królestwie Polskiem, są tylko 
ostatniemi drgnieniami konającej reakcyi, osta 
tniemi próbami zgniecenia rewolucyi. Jak  wy­
padki rosyjskie przekonują nas, że li tylko strejk
1 rozruchy uliczne mogą wywalczyć prawa oby­
watelskie, tak i w Anstryi wspaniałe demonstra 
cye robotnicze dają dowód, że głos ulicy słychać 
dobrze w Bnrgn wiedeńskim, bo tym manifesta 
cyom zawdzięczamy zapowiedziany przez rząd 
projekt reformy wyborczej. Zostaje tylko jedyny 
sejm galicyjski, który swojem prowoknjącem 
lekceważeniem żądań miliona lndn, zmnsza po- 
prostn Ind robotniczy do coraz ostrzejszych śród 
ków walki. Wezwawszy do solidarności i do u- 
rządzenia w dnin otwarcia parlamentu strejkn 
generalnego, zakończył referent swe przemówienie. 
Następnie przemawiał w żargonie tow. B a r d a c h .  
Uchwalono również rezolncyę, wniesioną w pią­
tek przez posła Daszyńskiego we Lwowie, oraz 
wyrażono p o g a r d ę  p o s ł o m  s B r o d ó w :  ks. 
S a p i e s z e ,  drowi B y k o w i  i drowi K o l i s c h e -  
r o wi ,  za ich stanowisko w sprawie po wszech 
nego prawa wyborczego.

Po zgromadzenia odbyła się d e m o n s t r a e y a .  
Przed Stowarzyszeniem robotniczem podniesiono 
czerwony sztandar, a tow. B a r d a c h  przemówił 
do robotników. Po odśpiewania „Czerwonego 
sztandarn" i okrzykach na cześć rewolucyi i po­
wszechnego prawa wyborczego, rozeszli się zgro­
madzeni do domów.

Po przemówienia tow. Bardacha ż a n d a r m i  
s a c z ę l i  k o l b a m i  r o z t r ą c a ć  l n d z i ,  ale na 
tychmiast uspokoili się i usprawiedliwiali, że 
„ k o m i s a r z  t a k  k a z a ł " .  Wojsko było w po­
gotowia.

Kolejarze galicyjscy wobec walki o refor­
mę wyborczą. W  ostatnich dniach odbyły się 
zgromadzenia kolejarzy we Lwowie, Krakowie, 
Stanisławowie, Oświęcimiu, Suchej, Przemyślu, 
Jarosławiu, Czerniowcach, Nowym Sączu, Jaśle 
i w Czortkowie. Na wszystkich zgromadzeniach 
uchwalono jednogłośnie w dnin 28 go listopada 
wstrzymać się od pracy i razem i  robotnikami 
innych zawodów demonstrować za reformą wy­
borczą. W  Stanisławowie odbyło się nadto z g r o ­
m a d z e n i e  u r z ę d n i k ó w ,  na którem uchwa 
łono wszystkimi głogami przeciw jednemn (Blau- 
towi) p r z y s t ą p i ć  do o r g a n i z a c y i  k o l e j a ­
r z y  1 w s t r z y m a ć  s i ę  w d n i n  28 b. m. od 
p r a c y .

Z R z e s z o w a  piszą nam: Dnia 20 b. m. od­
było się o godz. 71/* wieczór w sali restaara- 
cyjnej Zworgla zgromadzenie kolejarzy, które cc 
do ilości obecnych przewyższyło wszelkie dotych­
czas odbywane zgromadzenia kolejarskie. O po­
wszechnem i równeim prawie wyborczem refero­
wał tow. dr P e l z i l n g .  W  wyczerpującym re­
feracie przedstawił mówca zebranym historyę 
walki o powszechne prawo wyborcze i samą 
istotę postulatu tegoż prawa. Wskazawszy na 
zakończoną obecnie a zwycięską walkę kolejarzy 
Czech i Austryi, wezwał zebranych do wzięcia 
udziału w rozgrywającej się obecnie walce o ró­
wne prawo wyborcze.

Postawioną przez referenta rezolncyę, że ko­
lejarze żądają zaprowadzenia powszechnego i ró­
wnego prawa wyborczego, oraz oświadczają, że 
każdej chwili na wezwanie organizacyi s t a n ą  
do B t r e j k n  g e n e r a l n e g o  — przyjęło zgro­
madzenie oklaskami, wśród wielkiego zapałn je­
dnogłośnie.

Górnicy a  strejk powszechny. Dnia 12 bm.
odbyła się w Bognminie konfereneya ostrawsko- 
karwińskiego rewiru Unii górników w Austryi. 
Po referacie tow. R e g e r  a uchwalono następu­
jącą rezolucyę:

„Zebranie mężów zanfania organizacyi górni­
ków śląsko-morawskich przyłącza się w zupełności 
do nchwał ogólnego kongresn robotniczej partyi 
socyalno-demokratycznej w Austryi w sprawie 
walki za powszechnem prawem wyborczem i n- 
rządzenia ewentualnego strejkn masowego. Ze 
względn na warnnkl pannjące w naszym rewirze 
nie możemy przyłączyć się do jednodniowego de­
monstracyjnego bezrobocia w dnin otwarcia par­
lamentu, natomiast o ś w i a d c z a m y  z u p e ł n ą  
g o t o w o ś ć ,  n a  z n a k  d a n y  ze  s t r o n y  p a r ­
t y i ,  r o z p o c z ą ć  n a t y c h m i a s t  s t r e j k  po­
w s z e c h n y ,  c e l e m  z d o b y c i a  p o w s z e c h n e ­
go,  r ó w n e g o  p r a w a  w y b o r c z e g o " .

Organizacye zawodowe w walce o refor­
mę wyborczą. W niedzielę 19 b. m. odbyło się 
w W i e d n i u  25 zgromadzeń organizacyj zawo­
dowych, celem naradzenia się nad środkami ma- 
nlfeBtacyi w dnin otwarcia parlamentu. W yni­
kiem tych zgromadzeń była jednomyślna uchwała, 
żeby w dnin 28 b. m. przerwać robotę i wziąć 
odział w demonstracyi. Zgromadzenia giserów, 
szewców, robotników budowlanych, krawców, to­
karzy, woźniców, robotników transportowych, 
drzewnych, kapelnszników, malarzy i t. d. przy­
jęły równobrzmiącą rezolncyę, że na wypadek 
nie uwzględnienia żądań robotników, ci przystą­
pią do strejkn masowego. Zecerzy gazetowi wie­
deńscy składać będą tylko po połndnin nadzw 
czaj no wydania dzienników ze sprawozdałem  
przebiegu demonstracyi.

Bukowina a Galicy a. Gdy deputacya robo­
tników t  całej G a l i c y i  wręczała marszałkowi 
B a d e n i e m n  petycyę o powszechne w<»wo glo­
sowania, otrzymała odpowiedź, że „nie awźe prze­
sądzać, jakie stanowisko sejm zajmie w tej Bpra- 
wie, że chętnie powitałby posłów robotniczych 
w sejmie" i jeszcze kilka ogólników. Takie sta­
nowisko zajął polski hr. Badeni, marszałek „pol­
skiego" sejmn.

Przed kilka dniami była depntacya robotników 
b u k o w i ń s k i c h  n marszałka tamtejszego sejmn, 
Jerzego bar. W a s i l k l .  Ten nie zasłaniał się 
frazesami, lecz dał jasną odpowiedź, że „ j e s t  
p i e r w s z y m ,  k t ó r y  c h ę t n i e  z r z e k a  s i ę  
s w o i c h  p r z y w i l e j ó w ,  a b y  s z e r o k i e  m a s y  
d o s t a ł y  n a l e ż n e  im p r a w a " .

Ta różnica w pojmowania sprawy jest tak ja ­
sną, że komentarzy nie potrzebuje.

Przegląd społeczny.
Strejk górników w Jaworznie. W e czwar­

tek 16 bm. jak jnż donosiliśmy -  wybuchł 
strejk robotników węglowych na szybie F ry­
deryk Albrecht należącym do Guttmanów. 
Robotnicy postawili żądania podwyższenia 
zapłaty — a raczej dotrzymania nmowy z roku 
1900.) Po ostatnim strejku w r. 1900 — gw a­
rectwo jaworznickie podpisało kontrakt z ro­
botnikami, mocą którego zobowiązało się  wy­
płacać 7 kor. za 1 metr i 2 50 kor. na tzw. 
pańską szychtę. W rok jednak już po pod­
pisania umowy zaczęto system atycznie redu­
kować płacę, tak że obecnie górnik za 1 metr 
pobiera 5 80 do 6 20 kor., za pańską szychtę 
1*90 kor. P łaca wozaków i  szleperów jest 
naturalnie znacznie niższą, dochodzi bowiem 
do 1 kor. dziennie. Gwarectwu jednak nie  
wystarczyło nawet tak znaczne obniżenie 
płacy —  zaprowadziło ono jeszcze znaczną 
rednkcyę w  ludziach —  w  miejscach gdzie 
dawniej pracowało 4  ludzi obecnie pracuje 3, 
gdzie pracowało 3 —  tara obecnie pracuje 
2 ludzi. Tego rodzaju oszczędności narażają 
przedewszystkiem górników na ogromne n ie­
bezpieczeństwo —  a nadto wymagają od nich  
nadmiernego w ytężenia w  pracy.

Nic więc dziwnego, że w takich stosunkach 
górnicy chwycili się ostatecznej broni: strejkn. 
W sobotę rozciągnął się strejk i na drugi 
szyb Guttmanów — Rudolf.

Delegaci robotników przedstawili żądanie 
strejkujących gwarectwu -  to jednak odrzu­
ciło wszystkie punkty co do podwyższenia 
płacy górników, obiecując podwyższyć robo­
tnikom pracującym na szychtę 6 hal.! dzien­
nie. Naturalnie robotnicy na podobne drwiny 
z ich żądań odpowiedzieli dalszym strejkiem.

W sobotę przyjechał do Jaworzna tow. 
Żuławski. Po dłnższej konferencyi z komi­
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sarzem starostwa, który przedstawił „ustęp­
stw a11 gwarectwa -  zwołali delegaci zgro­
madzenie, na którem jednogłośnie postanowio­
no wytrwać dalej w strejku.

Charakterystycznem było postępowanie 
stojałowszczyków -  posłów Skołyszewskiego  
i Fijaka, którzy starali się udaremnić robo­
tnikom zgromadzenie, a kiedy im się to 
nie udało —  przedstawiali robotnikom, że 
żądania ich są zbyt wygórowane i że gwa­
rectwo dalszych ustępstw poczynić już nie 
może.

Strejk trwa w dalszym ciągu.
Strejk piekarzy w Morawskiej Ostrawie

wybuchł w poniedziałek. Majstrowie poszu­
kują wszędzie strejkbrecherów; niechaj nikt 
z robotników nie wyjeżdża za pracą do Mo­
rawskiej Ostrawy aż do ukończenia strejku

Znak czasu! Ze S t a n i s ł a w o w a  piszą 
nam: W  sobotę odbył się w  sali tow. Gwiazdy 
wiec u r z ę d n i k ó w  kolejowych zwołany 
przez posła Stwiertnię i  kilku innych w yż­
szych urzędników kolejowych. Zebrani uchwa­
lili jednomyślnie przeciwko jednemu głosowi, 
przystąpić do ogólno zawodowej organizacyi 
kolejarzy i  w tym celu założyć w Stanisła­
wowie drugą stacyę płatniczą. Nastrój ogółu 
kolejarzy rokuje jak najlepsze widoki na po­
wodzenie strejku powszechnego; personal 
ruchu odbył szereg poufnych posiedzeń, na 
których uchwalono wstrzymać się w dniu 
strejku powszechnego od pracy. Jeżeli inne 
miasta pójdą solidarnie, należy się  spodzie­
wać zupełnego zastanowienia ruchu, zwłaszcza 
na głównych liniach.

Z zaboru rosyjskiego.
Kielce, 14 listopada.

Wiec. — Porażka narodowej demokracyi.
W  niedzielę d. 12 b. m. odbył się u nas 

w iec robotniczy, na którym zgromadziło się  
przeszło 2 tysiące osób. Eeferent w swoim 
odczycie wyjaśnił cel i zadanie socyalistyczne 
i odparł zarzuty, jakie nam robią przeciwnicy 
socyalizmu. W  dyskusyi pewien robotnik w y­
jaśniał nasz stosunek do narodowej demo­
kracyi i napiętnował prowokatorskie zacho 
wanie się w czasach ostatnich tego stron­
nictwa. Narodowiec dowodził potrzeby dzia­
łania wspólnego i zaniechania kłótni między­
partyjnej. Pomimo jednak jego mowy i mowy 
pewnego mecenasa, który na poprzednich 
wiecach zdobył sobie ogromną popularność, 
a obecnie zaczął nawoływać zgromadzonych 
pod biały sztandar —  przeszła rezolacya pe- 
peesowska. Mówców narodowych, uczestnicy 
wiecu słuchali niechętnie, a owemu mecena­
sowi przerywano okrzykami: „precz z nim! 
precz z narodową demokracyą!11 K .

S K Ł A D K I
Na cele rewolucyjne w Kongresówce złożyli na 

ręce tow. E. Bobrowskiego: dr L. Grzybowski 10 K, 
Eug. Nawarski 7 K, O. M. G. 10 K, K. W. 5 K. ra­
zem 32 K. Kwotę tę oddaliśmy do właściwych rąk. 

Na fundusz prasowy „Prawa Ludu": X. Y. Z. 600 K.

K R O N IK A .
Towarzysze pamiętajcie o funduszu walki 

o powszechne prawo wyborcze!

Posiedzenie wszystkich mężów zaufania 
odbędzie się we czwartek 23 hm. w lokalu 
redakcyi „Naprzodu11 o godz 7 wieczorem. 
Uprasza się o niezawodne i punktualne przy­
bycie.

Koncerty ludowe. Przed trzema laty podali­
śmy obszerne sprawozdanie z koncertów ludo­
wych, urządzanych w większych miastach nie­
mieckich i jednocześnie zanieśliśmy prośbę do 
Tow. Muzycznego, aby podjęło inicjatywę w 
wprowadzeniu i u nas podobnych koncertów. 
Rzeczywiście, zaraz w następnym roku odbyły 
się cztery indowe koncerty, każdorazowo przy 
wyprzedanej sali. Od ostatniego koncertu minął 
już przeszło rok, a jakoś nic nie zanosi się na 
wznowienie tych koncertów. Uboga klasa miasta 
Krakowa ma prawo żądać od Tow. Muzycznego 
ułatwienia w bywaniu na koncertach, gdyż sub- 
wencye, z których s!ę to towarzystwo utrzy­
muje, pochodzą przecie z podatków tak bezwzglę­
dnie właśnie na tę klasę nakładanych. Prosimy 
więc jeszcze raz zarząd Tow. Muzycznego o 
koncerty ludowe na wzór koncertów z przed dwu 
lat i po tych samych cenach, to jest miejsca 
Biedzące 50 halerzy, stojące zaś 20 h.

Z teatru  komunikują nam: Najbliższą nowo­
ścią będą „Żydzi11, 3 aktowa sztuka E. Cziriko- 
wa, dramat osnuty na tle antyżydowskich roz­
ruchów i rzezi w Rosyi, ma silny podkład aktual­
ności. Nie na tem polega jednak jego wartość. 
Czlrikow należy do tej samej grupy dramato- 
pisarzy rosyjskich, co Gorkij, Czechow, Najdie- 
now. Publiczność krakowska zna jnż dostatecznie 
twórczość tych autorów, wystarczy więc dodać 
chyba to jeszcze, że sztuka ta  święciła niedawno 
tryumfy na tak pierwszorzędnej scenie jak ber­
liński „Kleines Theatsr", który podczas gościny 
swej w Wiedniu nie omieszkał wystąpić z „Ży 
darni11 wobec tamtejszej publiczności. Mają więc 
„Żydzi" Czirikowa niedługą jeszcze, ale bardzo 
świetną przeszłość sceniczną, to też należy się 
spodziewać, że i na krakowskiej scenie doznają

zasłużonego przyjęcia, zwłaszcza, że w przedsta­
wieniu biorą udział najwybitniejsze siły naszego 
teatru.

Hr. Starzeński przy robocie. Odnośnie do 
zgromadzenia robotników z fabryki cementu w 
Bonarce, odbytego w poniedziałek, sprostować 
musimy, że współpracownik fabryki p. Frankel 
nie robił żadnych trudności w urządzeniu zgro­
madzenia w fabryce, lecz starosta podgórski hr. 
Starzeński, dowiedziawszy się widocznie przez 
denuncyacyę o mającem się odbyć zgromadzeniu, 
przysłał do fabryki 5 żandarmów. P. Frankel 
zwrócił uwagę żandarmom, żeby nie prowokowali 
robotników i żeby się poprostu wynieśli. Żandar­
mi jednak nie chcieli odejść, powołując się na 
rozkaz starosty, i pozostali w fabryce. Wobec 
tego zgromadzenie odbyło się poza fabryką. Hr. 
Starzeński znowu zaczyna próbować teroryzowa- 
nia fabrykantów i robotników, ale dziś może się 
to dla wspólnika Angelusa źle skończyć.

Wielkie zgromadzenie kobieco odbędzie się
w niedzielę 26 b. m. w sali hotelu Kleina przy 
ul. Gertrudy, Porządek dzienny: 1) Na czem po­
lega dzisiejsze upośledzenie kobiety; 2) Reforma 
wyborcza do sejmu i parlamenta; 3) Strejk ma­
sowy; 4) Dyskusya. Początek o godz. 4 po połu­
dniu.

Na trzecim koncercie symfonicznym or­
kiestry „Harmonii11, który odbędzie się w ponie­
działek 4 grudnia b. r. w teatrze miejskim, o- 
degra orkiestra „Symfonię11 Mozarta, „Poemat 
symfoniczny11 Rymskiego-Kersakowa, „W stępu do 
opery „Lohengrin11 W agnera i Litolffa: „Uwer­
turę Robaspierre11.

„Poemat symfoniczny11 Rymskiego-Korsakowa, 
napisany został do tekstu baśni Puszkina: „O ca­
rze Sołtanie11. Dla pnbiiczności krakowskiej eie 
kawej nowości muzycznych —  niezwykła sposo­
bność poznania nowego dzieła symfonicznego.

Drugą nowością będzie uwertura Litolffa „Ro- 
bespierre11. Filharmonia wargzawaka grała w roku 
zeszłym „Robespierre" na „wieczorze mistycz­
nym11. W Krakowie będzie on wykonany po raz 
pierwszy.

„Robespierre11 napisany pod silnem wrażeniem 
rewolucyi francuskiej, dźwięczy ponuro i groźnie, 
kiedy orkiestra ilustruje spadanie gilotyny — 
wesoło a rycersko, gdy prześlicznie wpleciona, 
odezwie się znana nuta „Marsylianki11.

Orkiestra symfoniczna wzmocniona (w kwar­
tecie smyczkowym) siłami amatorskiemi liczy w 
swym koncertowym zespole 60 ludzi. Tak do 
„Poematu symfonicznego11, jak i do „Robespierre11 
przygotowuje się program rozumowany.

Ż krofliki policyjnej. Światowy ptaszek do­
stał się w ręce policyi krakowskiej. Jest to 30 
letni lokaj Karol Ryczko, który sługiwał w ary­
stokratycznych domach w krajn i za granicą, a 
z każdego miejsca Błużbowego przywoził jakąś 
pamiątkę. Przeprowadzona w jego mieszkaniu 
przy ul. Czarnowiejskiej 1. 19 rewizya znalazła 
u niego rozmaite rzeczy, jak: muszle, lornetki, 
książki rozmaitej treści, stare monety polskie i 
au8tryackie, niektóre nawet z r. 1449 i t. d. 
Ryczko, który już był karany za kradzież 5 
raiesięcznem więzieniem, twierdzi, że rzeczy te 
częścią kupił, monety zaś dostał jako napiwek.

Fałszerze banknotów 50-koronowych. Nu
chim Schapira, Batterweich i Fisch wydani zo­
stali przez władze angielskie sądom austryackim, 
wobec czego zostaną za kilka dni sprowadzeni 
do Wiednia. Co do dalszych spólników bandy Kupfer- 
schmieda i Farbera, postępowania co do wydania 
ich sądom austryackim, jest jeszcze w toku.

Starościńska gospodarka, z  J a s ł a  piszą
nam: Chcąc zapoznać szerszą publiczność z tre­
ścią manifestu ogólnego kongresu socyalno-demo- 
kratycznej partyi robotniczej w Austryi, udał 
się tow. Józef K u k u l s k i  do c. k. Starostwa 
o godzinie 3 popołudniu w dniu 13 listopada br., 
aby uzyskać pozwolenie na rozlepienie po rogach 
ulic tegoż manifestu, czego p. dr P a w ł o w ­
s k i ,  burmistrz miasta sam zarządzić nie chciał, 
bojąc się narazić na gniew p. Kaliniewicza.

Jak  się to często zdarza, tak i tvm razem 
nie zastał p. Mieczysława Kaliniewicza w biurze. 
Czekał cierpliwie do godziny trzy kwadranse na 
6 tą. O tej porze zjawił się dopiero p. Kaliniewicz 
w starostwie w stroju myśliwskim tak, jak z polo­
wania wrócił. Na prośbę Kukulskiego odpowiedział: 
„Trzeba wnieść podanie na piśmie11.

I  tę starościńską szykanę zniósł tow. Kukulski 
nader cierpliwie i zastosował się do polecenia 
„władzy11. Do dnia dzisiejszego, mimo ufgensów, 
załatwienia prośby nie otrzymaliśmy.

Swoje zrobiliśmy w inny sposób, nie czekając 
pozwolenia. Godzi się jednakowoż zapytać czy 
dla Jasła inne obowiązują ustawy, jak w całym 
kraju?

Czy wolno p. Kaliniewiczowi przychodzić do 
biura o godzinie 6-tej po południu ? i nie zała­
twiać próśb i podań?

Wszakże ten sam p. Kaliniewicz jednemu 
z tutejszych urzędników podatkowych, który 
ośmielił się głosować za dc Baranowskim przy 
wyborach do sejmu, udzielił na piśmie nagany 
za to, że się spóźnił do biura!!

Nam się zdaje, że p. kierownik tutejszego 
starostwa powinien przedewszystkiem uczyć pod­
władnych przykładem wedle maksymy: Exem pla  
trahunt.

Wojna między poiicyą autonomiczną a rzą­
dową. Ze Stanisławowa pissą nam: Walka, jaką 
toczą tutejszy inspektor policyi autonomicznej 
Wojtasiewicz i komisarz policyi rządowej p. J a ­
nicki, z każdym dciem staje się zaciekiejsza i 
przenosi się nawet na rodziny naszych zacnych

reprezentantów łada i  porządku i  stróżów „mo­
ralności".

Jeden z epizodów tej walki wzajemnej roze­
grał się onegdaj na targu przed ratuszem. Pani 
inspektorowa Wojtasiewiczowa posprzeczała się 
z panią komisarzową Janicką na targu o córe­
czkę p. Wojtasiewiczowej, która miała się niedy­
skretnie wykrzywić, czy język wystawić pani ko- 
missrzowej. Stąd wymiana zdań, a ponieważ p. 
inspektorowa czuje w sobie także niepoślednią 
cząstkę władzy i wydaje rozkazy polieyantom, 
przeto rozkazała polieyantowi, przechodzącemu 
podówczas i nie będącemu w służbie z a a r e ­
s z t o w a ć  p. k o m i s a r z o w ą  J a n i c k ą  w r a z  
z j e j  c ó r k ą  i o d p r o w a d z i ć  n a  p o l i c y ę .  
Policjant wzbraniał się z początku spełnić tego 
rozkazu, zgromiony jednak przez panią inspaktoro- 
wą, spełnił rozkaz, a zwyczajem utartym w Sta­
nisławowie szarpnął brutalnie p. Jaaicką za rę ­
kaw, pchnął przed siebie i mars* do furdygarni. 
Scena ta  wywołała olbrzymie zbiegowisko. Poli 
cyant przyprowadził płaczącą p. Janicką przed 
oblicze inspektora policyi p. Wojtasiewicza, któ­
ry dowiedziawszy się, co za błahy był powód 
aresztowania i kompromitowania publicznie ko­
biety, zbladł i uznał się niekompetentnym, prze­
praszając p. Janicką za bratalność swej żony. 
Pani Janicka świadoma jednak bezprawia i for­
malnego gwałtu na niej dokonanego, zażądała 
spisania protokołu, p. Wojtasiewicz jednak od­
mówił. Dopiero za interwencją burmistrza spisai 
protokół radca p. WierzejBki. — Pani Janicka 
zamierza wystąpić ze skargą o nieprawne are­
sztowanie i o nadużycie władzy...

Przed ratuszem tymczasem gromadził się tłum, 
komentujący sprawę i nieszczędzący słów, nie 
zbyt pochlebnych, jedni pod adresem policyi au 
tonomicznej, inni pod adresem rządowej. Jeżeli 
wzajemna walka obu tych władz nie ustan'e, to 
ludność będzie musiała zorganizować samoobronę, 
bo gdzie się dwóch kłóci, tam trzeciego biją...

Sprawozdanie poselskie, z B i r c z y  piszą 
nam: P. Jabłoński, poseł z V. kuryi, okręgu sa­
nockiego zaszczycił nas przed paru dniami zło­
żeniem sprawozdania poselskiego. Ks. dziekan 
Nawrocki wzywał z ambony pobożnych, by przy­
byli do urzędu gminnego, celem wysłuchania mo­
wy p. posła. Większość uczestników zgromadze­
nia stanowili ludzie zależni od p. Jabłońskiego, 
przewodniczył starosta Nowosielski z Krosna, 
który wiele energii zużyć musiał na poskromie­
nie entnzyazmu pijanego wielbiciela p. posła, nie­
jakiego Kowalskiego, dymisjonowanego generała.

Przemówienie p. Jabłońskiego było stekiem 
wymyślań na nieobecnych socyalistów —  opowia­
dał p. poseł jak to socyaliści chcą głodem wy- 
morzyć wszystkich księży, sprzeciwiając się pod 
wyższeniu kongrni, jak on walczy z nimi wszę­
dzie, w Wiedniu i Sanoku nawet, gdzie socya 
liści chcieli zniszczyć fabrykę, ale on do tego 
nie dopuścił. Oczywiście na wniosek ks. probo­
szcza, zgromadzenie uchwaliło wotum ufności p. 
Jabłońskiemu; poczem wspomniany już Kowalski 
zaprosił całą kompanię na śniadańko.

Zapomniany sprawca zamachu. Od roku 
powtarzają się zamachy w Rosyi, których spra­
wcy albo pozostają nieznani, albo złapani zdołali 
uciec, albo też poszli na szubienicę. Te, można 
powiedzieć, wydarzenia, codziennie przypominają 
jeszcze jeden zamach, którego sprawca dotych 
czas cierpi karę. Mowa o Berezowskim, który w 
r. 1867 strzelał do cara Aleksandra II. w Pa 
ryżu, za co skazany został na dożywotnie osie 
dlenie w Nowej Kaledonii, znanej kolonii karnej 
francuskiej. Od tego czasu F rancja  z cesarstwa 
stała się rzecząpospolitą, ułaskawiono komunar 
dów, ludzie, którzy w r. 1867 okazywali Bere­
zowskiemu swoje sympatye, doszli do władzy, a 
on ciągle siedzi do dziś dnia w Kaledonii. W pra 
wdzie uwolniono go od ciężkich robót, ale trzy­
mają go ciągle w tamtejszym zabójczym klima­
cie i mimo upływa 38 lat nie chcą go uwolnić. 
Zawiązał się w Paryżu komitet z kilku uczci­
wych ludzi, aby Berezowskiemu wyrobić ułaska­
wienie, którego on może nie przyjmie. Przyzwy 
czaił się bowiem do swego więzienia i —  jak 
opowiadają — stracił poczytalność i nie wie­
działby, co ze sobą począć.

Wśród Rosyan warszawskich zapanował
ostry rozłam: jedni, pragnący się dalej tuczyć 
w Królestwie, chcieliby nie dopuścić do autono­
mii Królestwa i zabezpieczyć swój żywot paso­
żytniczy; inni, pociągnięci, hasłami rewolucyjne • 
mi lub przynajmniej wolfiomyślnemi, protestują 
przeciw uchwałom tamtych i ostro je piętnują.

Cholera W Królestwie. Telegram urzędowy, 
wysłany przez naczelnika stacyi Wyszków (po 
między Tłuszczem a Ostrołęką w gubernii łom­
żyńskiej), stwierdza, że w ubiegłą Bobotę zacho­
rowało tam na cholerę 20 osób, zmarły zaś 4.

Jeszcze generał Stóssel. Jak  wiadomo, ku­
pił sobie Stossel przed kilku miesiącami za pie­
niądze „zaoszczędzone" podczas oblężenia Portu 
Artura pałac w Petersburgu za 1/a miliona ru­
bli. Przed kilku tygodniami wniósł on prośbę do 
komitetu opiekującego się rannymi żołnierzami 
o — zapomogę na wyjazd za granicę. Komitet 
bezczelną tę prośbę odrzucił, czem Stóssel nie 
zraził się, lecz przez jeden z dzienników „patryo- 
tycznych" odwołał się do miłosierdzia publiczne 
go. Do redakcyi dziennika wpłynęło też — 12 
rubli 60 kop. jako rezultat kilkutygodniowych 
składek dla dzielnego obrońcy.

Humor warszawski.
N i e m o ż l i w a  m o ż l i w o ś ć .
— Nie wie pan, którędy do nas przyjechała 

konstytucya ?

— Koleją.
— Przecież koleje nie szły?
— Właśnie; przyjechała temi kolejami, które 

nie szły.
My l i  s i ę  pan .
— Podobuo w ratuszu obito więźniów, przed 

wypuszczeniem na wolność. Że też te ręce tych 
czynowników, są takie skore do rozdawania...

— Myli się pan. Do brania też.
D w o j a k a  k o n B t y t u c y a .

Zbici, skrwawieni, obdarci,
Wołali nieszczęśni żydzi:
— Gwałtów czynionych nad nami,
Czyż konstytucya nie widzi?
A konstytucya odrzekła,
Świeża i młoda jak rzepa:
— Dla was, wyznawcy Jehowy,
Ja  urodziłam się ślepa! (Z  „M uchy“).

Zapasy atletów urządzane od kilku dni w
budynku cyrkowym w Krakowie doprowadzały 
do takich awantur, że władze widziały się zmu­
szone wkroczyć. Napływ gawiedzi był tego ro­
dzaju, że na galeryi obliczonej na 500 OBÓb, ci­
snęło się 1500, bilety na miejsca siedzące sprze­
dawała kasa po 5 na jedno, a przed budynkiem 
dochodziło do takich awantur, że sprowadzano 
aż wojsko dla uśmierzenia entuzyastów cyrko­
wych. Wczoraj udała się do budynku cyrkowe­
go magistracko-policyjna komisya, która zakaza­
ła dalszych zapasów, zaś występowanie innych 
„artystów" uczyniła zawisłem od poczynienia ró­
żnych naprawek.

Policya konna w Krakowie z dniem 1 sty­
cznia 1906 otrzyma Kraków podobno policyę 
konną. Liczba konnych polieyantów wynosić bę­
dzie na razie 30 pod dowództwem oficera.

Z A W IA D O M IE N IA .
Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.

Czwartek: „Konfederaci Barscy11, dramat w dwóch 
akt. A. Mickiewicza „Warszawianka11 pieśń z r. 1831 
St. Wyspiańskiego.

Piątek: Teatr zamknięty.
Sobota: „Żydzi", sztuka w 3 aktach E. Czirikowa

(nowość).
Niedziela: O godz. 3 po południu „Grube ryby", 

komedya w 3 aktach M. Bałuckiego (ceny zniżone 
do połowy); o godz. 7 wieczór „Ijola", dramat w 4 
aktach J. Żuławskiego.

— Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza w Kra­
kowie.

B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l udowego,  Czy­
t e l n i a  p i s m oraz B i u r o  p o r a d y  mieści się 
przy ul. Gr o d z k i e j  1. 43, II p.

B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od godz. 
3—9, w niedzielę i święta od 9—1.

C z y t e l n i a  pism otwarta w dni powszednie od 
godz. 11—1 i od 3—9, w niedziele i święta od 9—1 
i od 3—9.

B i u r o  porady otwarte codziennie oprócz niedziel 
i świąt od godz. 7—8 wieozorem.

O warunkach korzystania z Biblioteki i Czytelni 
pism Uniwersytetu Indowego informuje Zarząd biblio­
teki oraz binro Towarzystwa (w godzinach urzędo­
wych od godz. 4—6). W kwestyaoh, dotyczących 
Biura porady, informuje binro Towarzystwa i Binro 
porady w godzinach urzędowych.

W sali Muzeum techniezno-przemysłowego, przy ul. 
Franciszkańskiej dziś o godz. 7x/2 wieozór: dr fil. Ka­
zimierz Wó j c i k :  „Gieologia historyczna11.

W Biurze porad dziś nauka literatury: Literatura 
powszechna, Literatura Polska: A. Gebułtowski.

— W koncercie, który się odbędzie staraniem lwow­
skiej Filharmonii 1 grudnia, prócz Aino Acte, pri* 
madonny wielkiej opery paryskiej, weźmie udział 
także pianistka Czop-Umlauf. Aote śpiewać będzie: 
Gounod: Air des bijoux, z opery Faust; Faure: Dans 
les rnines d’une abbaye, Vidal Ariette; Grieg: Je 
ftim e Brahms, Meine Liebe ist grtin; Straus: Prima 
vera, walc. Program pianistki Anny Czop-Umlauf po­
damy wkrótce. Koncert ten będzie jednym z najwspa­
nialszych w sezonie. Bilety zamawiać można w han- 
dln p. Fenza.________________________

B. Gabryelska kupuje, sprzedaje i naj­
muje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne — nowe i 
przegrane —  za gotówkę i na spłaty —  bez 
zaliczki.

S E J M .
Regulacya płac nauczycieli ludowych odło­

żona do roku 1911...
Lwów, 22 listopada. Na wczorajszem wie- 

czornem posiedzeniu sejmu toczyła się dy­
skusya nad sprawozdaniem komisyi szkolnej 
w sprawie polepszenia bytu nauczycieli szkół 
ludowych. Komisya przedłożyła sejmowi re­
zolucyę, aby sejm o d s t ą p i ł  wszystkie wnio­
ski i petycye o polepszenie płac nauczycieli 
szkół ludowych w y d z i a ł o w i  k r a j o w e m u  
z poleceniem, aby po porozumieniu się z ra­
dą szkolną krajową przedłożył sejmowi wnio­
ski dotyczące tej sprawy, s k o r o  t y l k o  
ś r o d k i  f i n a n s o w e  n a  to p o z w o l ą .  Tem 
samem odłożono regulacyę płac nauczycieli 
aż do r. 1911, a tymczasem komisya zaini- 
cyowała akcyę celem stworzenia funduszu na 
wyjątkowe zasiłki dla nauczycieli, zanim na­
stąpi ta regulacya. Komisya ostrzega przed 
zbyt daleko idącemi nadziejami, w szczegól­
ności uważa ona często jako postulat pod­
noszone życzenie, aby płace nauczycielskie 
zrównać z płacami urzędników X I, X  i IX  
rangi, z a  w r ę c z  n i e m o ż l i w e  do z r e a l i ­
z o w a n i a .  Tak znaczne podwyższenie płac 
pociągnęłoby za sobą niemal 10-milionowe 
roczne obciążenie.

Uchwalono następujące wnioski komisyi 
szkolnej:

I. Sejm odstępuje wnioski i petycye o po­
lepszenie płac nauczycieli szkół ludowych w y­
działowi krajowemu z poleceniem, by po po­
rozumieniu się z krajową radą szkolną przed­



Kraków, czwartek N A P R Z Ó D 23 listopada 1905. Nr. 322.4

łożył sejmowi wnioski, tyczące się tej spra­
wy, skoro tylko środki finansowe krajn na 
to pozwolą.

Et. Sejm poleca wydziałowi krajowemu, by 
przy przyszłej, bądź to ogólnej, bądź stopnio­
wej regulacyi płac nauczycielskich miał w  
szczególności na oku następujące punkty:

1) Uwzględnienie w  wyższym stopniu nau­
czycieli, obarczonych rodziną, aniżeli innych 
i  potrzebujących kuracyi poza miejscem po­
bytu; 2) podniesienie dotacyi pięcioletniej; 
3) zabezpieczenie wszystkim nauczycielom na 
wsi mieszkania i opału w naturze.

Uchwalono dalej preliminarz funduszu kra­
jowego szkolnego na rok 1906, oraz 400.000  
koron na nadzwyczajne zapomogi dla nau­
czycieli, do rozporządzenia krajowej rady 
szkolnej.

Dyskusya budżetowa,
W  szczegółowej rozprawie budżetowej przy­

jęto pierwsze cztery rubryki budżetu krajo­
wego. Następne posiedzenie dziś o godz. 10 
rano.

Reforma wyborcza.
Lwów, 22 listopada. Zaraz po ukończeniu 

szczegółowej dyskusyi budżetowej przyjdzie 
pod obrady sprawa reformy wyborczej, pra­
wdopodobnie we czwartek. Dyskusya będzie 
bardzo obszerna. Dotąd zapisani do głosu 
z a  wnioskami posłowie: Stadnicki, Milew­
ski, ks. W ilczkiewicz, Piniński, Kozłowski, 
St. Tarnowski. P r z e c i w :  Skołyszewski,
Oleśnicki, Rotter, Stapiński, Rutowski i Ła­
zarski.

Lwów, 22 listopada. Na dziaiejszem posiedze­
niu polecono wydziałowi krajowemu, aby na naj- 
bliższem posiedzeniu sejmu przedłożył projekt 
zmiany obecnej ustawy łowieckiej. Następnie u- 
chwalono przedłożony przez p. Głąbińskiego pro­
jekt ustawy o zmianę ustawy krajowej z 23 ma­
ja  1905, dotyczącej zakładania i urządzania pu­
blicznych szkół ludowych, a mianowicie organ! 
zacyi 6-klasowych szkół żońskieh z  prawami 
szkół licealnych.

Posłowie M ę r u n o w i c z  i tow. wnieśli inter­
pelacyę do komisarza rządowego w sprawie nie­
porządków, panujących ns linii telefonicznej 
Lwów-Kraków-Wiedeń (z zapytaniem czy rząd 
nie byłby skłonnym dopóki druga linia Lwów- 
Kraków nie będzie wybudowaną, albo wyłączyć, 
albo też ograniczyć na pewną określoną ściśle 
porę używanie telefonu międrzymiastowego przez 
miasta prowincyonalne włączone do linii, aby u- 
możliwie szybkie i bez przeszkód porozumiewa­
nie się Lwowa z Krakowem i Wiedniem oraz 
Krakowa z Wiedniem i ze Lwowem.

Dyskusya budźstowa.
W  dyskusyi nad sprawozdaniem komisyi budże­

towej w sprawie wyznaczenia wynagrodzenia dla 
członków Rady szkolnej krajowej, poseł Rotter 
żądał, aby do tych członków Rady szkolnej kra­
jowej, którzyby tylko w dwóch sekcyach mieli 
głos stanowczy należeli także członkowie delego­
wani z miast Lwowa i Krakowa, wtedy kiedy 
chodzi o Bprawy, które tych miast specyalnie do­
tyczą. Wówczas ten delegat powinien mieć z u- 
rzędu prawo brania udziału w obradach tej dru­
giej sekcyi, do której nie należą sprawy odno­
szące się do miasta przez niego reprezentowa­
nego. Dalej zaznaczył mówca, że usprawiedliwio- 
nem jest żądanie nauczycieli ludowych, aby mieli 
głos w najwyższej magistraturze • decydującej o 
szkolnictwie ludowem i jego potrzebach. Dotych­
czas, jako reprezentant szkolnictwa ludowego 
i stanu nauczycielskiego wchodził do Rady szkol­
nej delegat z grona zawodowych znawców pra­
cujących w zakładach na które łoży skarb pań­
stwa. Tymczasem do Rady szkolnej krajowej po­
winien wejść reprezantant z grona samego nau­
czycielstwa ludowego.

Poseł Bobrzyński broni uchwalonej w zeszłym 
roku ustawy o radzie szkolnej krajowej. Sejm 
z całą świadomością nie chciał mieć członków 
rady szkolnej krajowej, jako reprezentantów pe­
wnej kategoryi nauczycieli, przez nich wybiera­
nych, lecz określił ich jako znawców szkolnictwa, 
z których każdy nie pewien rodzaj szkół, lecz 
cały system szkolnictwa, jego związek, zadanie 
i przyszłość powinien mieć na oku. Delegaci miast 
Lwowa i Krakowa nie są też do rady szkolnej 
powołani dla strzeżenia specjalnych interesów 
administracyjnych tych miaBt, lecz dlatego, sby 
opinii publicznej tych miast o całości szkół i o- 
światy dawali w radzie szkolnej wyraz. Ograni 
czenie, że delegatami tymi nie mogą być nau­
czyciele podlegający radzie szkolnej, nie jest u- 
króceniem praw tych miast, lecz wskazówką po­
dyktowaną celem, aby do rady szkolnej, w któ­
rej i tak jest wielu nauczycieli, dodać żywioł 
niezawisły, obywatelski, który do niej wniesie 
inne doświadczenie i myśli. Zadanie członków 
rady szkolnej nie ogranicza się do udziału w po­
siedzeniach, lecz powinno się rozciągnąć na stu- 
dya w całym zakresie szkolnictwa i na wizyto­
wanie szkół. Dlatego wynagrodzenie proponowane 
dla członków rady szkolnej jest słusmess.

Uchwalono w koncn wstawić w budżet na 
stałe pobory 16 członków rady szkolnej krajo­
wej 32.000 K, a na koszta podróży zamiejsco­
wych członków rady szkolnej krajowej 3500 K. 
W  dalszym ciągu szczegółowej rozprawy uchwa­
lono n&pierw rubrykę „oświata". Pozycja wy­
datków na teatry we Lwowie i Krakowie wy­
wołała protest ze strony posłów Kramarczyka 
i Stąpińskiego, którzy żądali większej opieki 
nad teatrami Indowymi. Po przemówieniu Piniń-

Skiego przyjęto pozycyę w myśl wniosków ko-
misyi.

Przeciw policyi wojskowej I nadużyciom 
źandarmeryi.

Dłuższą dyskusyę wywołała rubryka bezpie­
czeństwa publicznego. Poseł Łazarski nrgował 
sprawę języka polskiego w źandarmeryi, wyka­
zywał, że żandarmerya powinna podlegać wy­
łącznie rozkazom namiestnika.

Poseł Michalski żalił się, żs do policyi przyj­
muje się ludzi wydalonych z wojska, k t ó r z y  
n a d a j ą  s i ę  r a c z e j  do p r a c y  w k a m i e ­
n i o ł o m a c h  l u b  do w y r ę b u  d r z e w a  w le- 
s i e ,  lecz nie do pełnienia służby bezpieczeństwa 
w mieście. Powinno się albo zupełnie oddać po­
licyę w ręce władzy miejskiej, albo zreformować 
obecną praktykę przyjmowania do policyi ludzi 
nieukwalifiko wanych.

Poseł Leo stwierdza, że takie same stosunki 
istnieją także w Krakowie i stawia następującą 
rezolucyę: Sejm wzywa rząd, aby pizy powoły- 
waniu żołnierzy do służby policyjnej w Krako­
wie i Lwowie dobierano ludzi odpowiednio ukwa- 
lifikowanyeh.

Rezolucyę tę sejm uchwalił.
Poseł Stapiński popierał wywody posła Ła­

zarskiego.
Poseł Oleśnicki skarżył się na nadużycia żan- 

danneryi i żądał wprowadzenia języka ruskiego 
jako urzędowego języka źandarmeryi w Galicyi 
wschodniej.

W iceprezydent namiestnictwa hrabia Łoś 
stwierdza, że wszystkie zarzuty przeciw po­
stępowaniu źandarmeryi odstępuje namiestni­
ctwo zawsze krajowej komendzie żandarme- 
ryi, która w  każdym wypadkn przeprowadza 
sumienne dochodzenia i o wynikach zawia­
damia władze polityczne. W szystkie zatem 
zażalenia są przedmiotem badań i  odpowie­
dniego załatwienia.

Referent Jędrzejowicz zaznaczył, że nie 
należy obniżać powagi źandarmeryi, która, 
zwłaszcza n nas, nieraz w  tak trudnych sto­
sunkach z podniesienia godnym taktem (!) 
spełnia sumiennie swoje ciężkie obowiązki.

Rubrykę przyjęto.
O godzinie 21/a po południu odroczono po­

siedzenie do godz. 6 wieczorem.

Z CARATU.____
Kongres ziemców'i reprezentantów " 

miast.
Petersburg, 22 listopada. W najbliższych 

dniach przybędzie do Petersburga deputacya kon­
gresu i pojawi się na audyencyi u cara i W it­
tego i przedstawi swych kandydatów na mini­
strów i gubernatorów. Zdaje się, że już w naj­
bliższym czasie nowi ludzie staną na czele rzą­
du; w każdym razie przyjdzie do tego przed 
zwołaniem dumy. W najbliższych zaś dniach rząd 
ogłosi nowy program.

Moskwa, 22 listopada. Doniesienie pet. ag. tel. 
W  dalszym ciągu obrad kongresu ziemców i re­
prezentantów miast, nad kwestyą stanowiska 
wobec ministerstwa Wittego, mówcy polscy: 
B o r o t w o r s k i  i L e d n i c k i  przedstawili, 
że są gotowi do porozumienia pod warun­
kiem, jeżeli stan wojenny w Polsce zosta­
nie zniesiony, w szkołach elementarnych wpro­
wadzony będzie polski język wykładowy, oraz we 
wszystkich publicznych instytucjach administra­
cyjnych wprowadzonym będzie język polski.

Przedstawiciel z Królestwa Polskiego L e d ­
n i c k i  protestował energicznie przeciw twier­
dzeniu, jakoby Polacy myśleli o oderwaniu się 
od Rosyi. Polacy żądają autonomii, ponieważ re­
alne stosunki tego wymagają. Na każdy wyp&' 
dek jednakże władza centralna nie jeBt kompe­
tentną dla sprawy oderwania od Rosyi, zostanie 
ona raczej rozstrzygniętą prze2 naród rosyjski 
i przez zgromadzenie narodowe. Polacy mają za­
ufanie do Rosyan i brali ndział w rosyjskim 
ruchu wolnościowym. Dowodzi tego także obe­
cność zastępców polskich na kongresie. Chcą oni 
poprzeć rząd pod warunkami jakie przedstawił 
De Roberti na pierwszem posiedzeniu kongresu.

Przedstawiciel Jelec, S t a c h o w i c z  oświad­
czył się za poparciem rządu pod warunkiem, że 
wybory do dumy, którą uważa za zgromadzenie 
reprezentatywne a nie konstytucyjne, nastąpią 
na podstawie powszechnego prawa wyborczego, 
dalej pod warunkiem zniesienia kary śmierci. 
Ks. W o ł k o w s k i  z Riazania ostrzegał zgroma­
dzonych przed przesadnemi żądaniami. Na wypa­
dek, gdyby większość oświadczyła się przeciw 
poparciu rządu, wnosi, aby mniejszość ukonsty­
tuowała się jako grupa i stanęła u boku mini­
sterstwa W ittego. Przedstawiciel K l i m ó w  z 
Riazania powiedział, że naród zawsze będzie po­
pierał cesarza, a konstytuanta jest tylko konie­
czną w pojęciu socyalistów. Marszałek szlachty 
S t a c h o w i c z  wskazał na przykład Finlandczy- 
ków, którzy wstrzymali ruch rewolucyjny w kraju, 
otrzymawszy od rządu przyrzeczenie autonomii. 
Kongres chce powtórzyć błędy biurokracji, która 
zawsze wątpiła w szczerość ziemców i reprezen­
tantów miast. Zgromadzenie powinno zaczekać, 
aż konstytucya na podstawie manifestu z dnia 
30 października będzie przeprowadzona. Ks. Pa­
weł D o ł g o r u k i  wniósł poparcie ministerstwa 
Wittego i dodał, że obecnie nie może się ono 
cofnąć.

Wszyscy dalsi mćwcy przemawiali w podo­
bnym duchu, tylko S z e p k i n  oświadczył, że 
ministerstwo Wittego musi ustąpić, ponieważ w

przeciągu trzech tygodni nie było w możności 
dać krajowi wolności, przyrzeczonych przez mo­
narchę, albo powinno być zmuszonem do dania 
tych wolności w przeciągu trzech dni.

Stan wojenny w Królestwie.
W  W a r s z a w i e  oczekują wkrótce w z n o ­

w i e n i a  s t r e j k n  k o l e j o w e g o .  Kolejarze o- 
świadczają, że strejk kolejowy przerwali tylko 
dlatego, aby zwieść do Królestwa trochę węgla, 
bydła i zapasów żywności. Gdy będą pewne za­
pasy, strejk znowu się rozpocznie.

W  Zagłębiu Dąbrowskiem spodziewają się ró­
wnież, że rychło wybuchnie strejk kolejowy.

Liczba zesłanych wzrosła do 27, S i e r o s z e w ­
ski ,  Luksemburg i Kiltynowicz zostali wypu­
szczeni n a  w o l n o ś ć .

Warszawa, 22 listopada. (Tel.,, Naprzodu11). 
W  poniedziałek patrol zastrzelił dziewczynę.

Łódź. 22 listopada. (Telegr. „Naprzodu11). 
W  poniedziałek w 5 cukierniach rewidowa­
no wszystkich gości, a część tychże a re ­
sztowano.

Warszawa, 22 listopada. Bawiący w Peters­
burgu polscy delegaci ogłaszają oświadczenie, w 
którem wyłnszczają stanowisko stronnictw poi 
skieh, które pragną, aby Polska była autonomi­
czną częścią państwa, nie myślą jednakże o 0- 
derwanśu Polski od państwa rosyjskiego, chcąc 
mieć własny sejm w Warszawie, a zarazem być 
reprezentowanymi w dumie państwowej.

Warszawa, 22 listopada. 40 profesorów uni­
wersytetu i politechniki warszawskiej, oraz człon­
kowie warszawskiego oddziała wszechrosyjskiego 
Związku akademickiego, wystosowali do kongresu 
zismstw w Moskwie i do prasy rosyjskiej ener 
giczuy p r o t e s t  p r z e c i w  o g ł o s z e n i u  s t a ­
n u  w o j e n n e g o  w P o l s c e .  Twierdzą oni, że 
komunikat, motywojąey ogłoszenie stanu wojen­
nego w Polsce, stanowi prowokacyę Polaków. 
W  Królestwie zaszło o wiele mniej „wykroczeń", 
niż w Rosyi. Polscy żądają zupełnie słusznie 
autonomii.

Koleje w Królestwie.
Wiedeń 22 listopada. Z powodn podjęcia ru­

chu na linii warszawsko petersburskioj, pocztę 
do Rosyi wysyła się drogą zwyczajną t. j. via 
Szczakowa-Granica.

Jak dyrekcja ^;Iei Północnej ogłasza, także 
ruch towarowy z Rosyą via Szczakowa-Granica 
został na nowo podjęty.

Głosy reakcyi.
Petersburg, 22 listopada. Suworin-ojciec, 

omawiając napad robotników na drukarnię 
„Now. W remii11, ostrzega W ittego, że zdarzyć 
się może lada dzień, iż  robotnicy pozamykają 
ministrów w Petropawłowskiej twierdzy. —  
W  takich stosunkach niema sensu zwoływać 
dumę.

Petersburg, 22 listopad;*. Dzienniki reakcyj­
ne ostrzegają proletaryat przed dalszymi rozru­
chami, które stanowczo groziłyby reakcyą. Kie 
dy ostatniego piątku utrzymano ruch na kolei 
do Carskiego Sioła, dwaj znani reakcyjni dostoj­
nicy pojechali końmi do cara i przedstawili mu 
konieczność dyktatury. Car wahał się, aie zwy­
ciężył wpływ Wittego, ostrzegającego przed u- 
życiem wojska, które mogłoby się zbuntować, co 
stanowiłoby koniec djnastyi.

Rewolucya w armii.
Z P e t e r s b u r g a  donoszą: Zbuntowała się i 

groźną przybrała postawę część 26 brygady ar­
tyleryi. Zbuntowani żądają uwolnienia swoich 
towarzyszów, skazanych w drodze dyscyplinarnej. 
Część dwóch batalionów aresztowano.

Wiadomości z W ł a d y w o s t o k n  brzmią bar- 
dzo groźnie. Rewolta wojskowa nie jest dotych­
czas stłamiona. Zbuntowani żołnierze są na wielu 
punktach panami sytuacyi, ponieważ znaczna 
część wojsk, przysłanych dla stłumienia buntu 
z Charbina i z innych obozów, także się zbun­
towała. W walce z buntownikami poległ admi- 
ta ł Jesson.

Podobne wieści nadchodzą z całej przymor­
skiej prowincyi rosyjskiej. Wszystkie prawie gar­
nizony podniosły się przeciwko rządowi, a wszę­
dzie niemal zwycięstwo było po ich stronie. Cała 
a r m i a  m a n d ż u r s k a  jest w pełnej rewolcie i 
generałowie najmniejszej jnż nie mają władzy.

Ustawa o żydach.
Berlin, 22 listopada. „Beri. Tageblatt" donosi 

z Petersburga, że w najbliższym tygodniu wy­
dane będzie żydom pozwolenie osiedlania się w 
całem państwie, z wyjątkiem obn stolic, dla któ­
rych potrzebne będą specyalne pozwolenia.

Precz z dotychczasowymi przywilejami 
i oszustwami wyborczymi!

TELEGRAMY.
Reforma wyborcza.

Opawa, 22 listopada. Sejm na wczorajszem 
ostatniem posiedzeniu uchwalił ustawę o refor­
mie wyborczej, zaprowadzającą knryę powsze­
chną. Przeciw ustawie głosowali posłowie czescy 
i polscy, którzy domagali się pomnożenia man­
datów w kuryi wiejskiej i powszeshnej, oraz za­
prowadzenia kuryj narodowych. Posłowie sło­
wiańscy wnieśli energiczny protest przeciw ma- 
joryzowaniu ich przez większość niemiecką, dą- 
żąeą do germanizacyi kraju.

Niemcy o reformie wyborczej.
Wiedeń, 22 listopada. „Deutsch. Nation. Co:/", 

ogłasza opinię jednego z członków niemieckiego

komitetu wykonawczego o reformie wyborczej. 
W yraża on zdziwienie, że sprawa ta  nagle stała 
się aktualną i wypowiada podejrzenie, że rząd 
austryacki tak samo jak węgierski chciał się nią 
wydobyć z ambarasu. Jednakże, kiedy na W ę­
grzech zaprowadzenie powszechnego prawa gło­
sowania jest jeszcze na dalekim planie, w Au­
stryi agitacya podsycana przez sam rząd spra­
wiła, że rzecz stała aię aktualną.

Koleje lokalne w Dolnej Austryi.
Wiedeń, 22 listopada. Sejm dolno-anstryacki 

uchwalił na dzisiejszem posiedzenia zaciągnąć 
pożyczkę w sumie 15 milionów koron, spłacalną 
w 75 ratach, przeznaczoną wyłącznie na budo­
wę uchwalonych już kolei, nie zaś na budowy 
mające być dopiero uchwalonemu

Demonstracya flot przeciw Turcyi.
Wiedeń, 22 listopada. W edług telegraficz­

nego doniesienia, okręty wojenne „Sw. J e ­
rzy" i  „Szigetvar“ przybyły do Pireus. Na 
pokładzie wszystko dobrze.

Sejmy.
LinC, 22 listopada. Na wniosek komisyi nie­

ustającej uchwalił wczoraj sejm jednomyślnie re­
zolucyę z oświadczeniem się p r z e c i w  k o n c e ­
s j o m  n a  r z e c z W ę g i e r ,  naruszającym wspól­
ność monarchii, gdyż w takim razie ta połowa 
monarchii nie będzie więcej ponosiła ofiar mate- 
ryainyeh na wspólne cele, gdy ten charakter 
stracą. Dalej sejm wezwał rząd, aby już teraz 
wszystko przygotował dia ewentualnego urządze­
nia samoistności tej połowy monarchii, na wy­
padek, gdyby porozumienie z Węgrami nie mo­
gło dojść do skutku.

Lubiana, 22 listopada. Po odczytaniu proto­
kołu ostatniego posiedzenia w obu językach, sejm 
na wniosek posła Arko zatwierdził tylko proto­
kół słoweński. Następnie mimo sprzeciwu Niem­
ców postawiono na porządku obrady nad sprawo­
zdaniem komisyi konstytucyjnej o wniosku na­
głym w sprawie wydawania i odczytywania pro­
tokołów sejmowych wyłącznie w języku słoweń­
skim. Wniosek ten uchwalono. Również przyjęto 
rezolucyę, polecającą wydziałowi krajowemu, aby 
z wydziałami krajowymi prowincyj zamieszkałych 
przez Słoweńców, oraz z ministerstwami i inne- 
mi władzami centralnemi porozumiewał się tylko 
po słoweńska.

Marszałek mimo sprzeciwu posłów oświadcza, 
że „ex praesidio" każe nadal przygotowywać nie­
mieckie tłumaczenia protokołów, by posłowie nie­
mieccy mogli je przeglądać.

Wspólny budżet.
Budapeszt, 22 listopada. „Poster Lloyd" do­

nosi, ż e 25bm.  odbędzie się pod przewodnictwem 
hr. Gołuchowskiego wspólna konferencya we Wie­
dniu celem ułożenia budżetu wspólnych mini­
sterstw na r. 1906. Budżet wojskowy trzymać 
się będzie granic uchwał lat ostatnich. W  spra­
wie ekstraerdinarium wojskowego, jak wiadomo, 
uchwaliły już delegacya na nowy materyał arty­
leryi polnej i na inne wymogi uzbrojenia jedno­
razowy nadzwyczajny kredyt i k conto tego kre­
dytu pierwszą ratę 88 milionów.

Ten kredyt jednakże z powodn wewnętrznych 
stosunków nie został wypłacony. Obecnie, jak sły­
chać, ministeryum wojny żąda wypłacenia przy­
najmniej części tej sumy, uchwalonej już przez 
delegacyę, ze względu na to, że z pewną czę­
ścią nie można już dłużej zwlekać.

Nowe podatki w Niemczech.
Berlin, 22 listopada. Jak  „Nordd. Allg. Ztg" 

donosi, rząd zamierza na pokrycie kwoty 220 
do 230 milionów marek, potrzebnych z powodu 
zwiększenia wydatków na flotę, zaprowadzić no­
we podatki, a zwłaszcza podatek na piwo, który 
przyniesie około 60 milionów, dalej cło na pi­
wo, oraz podatek i cło na tytoń, cygara i pa­
pierosy, oraz bibułki cygaretowe.

Z e  s to w a rz y s z e ń  i zgromadzeń.
x  Baczność Metalowcy! W piątek 24 b. m. o godz. 

7 wieczór odbędzie się zgromadzenie ponfne w stow. 
„Postęp“, Starowiślna 42.

x  Poufne zgromadzenie rob. blacharskich odbędzie 
się we czwartek 23 b. m. o godz. 7 wieczór w Zwią­
zku stow. rob. (Mały Rynek 6). Sprawy ważne!

X  Zarząd Chóru robotniczego w Krakowie zawia­
damia członków, iż z dniem 17 listopada k i e r o ­
w n i c t w o  „Chóru" objął  n o w y  d y r y g e n t ,  
oraz że próby odbywają się regularnie w każdy wto­
rek i  piątek o godz. 8 wieczór. Wzywa się towarzy­
szy do licznego zapisywania się do „Chóru".

X  Baczność robotnicy młodociani w Krakowie! Sta­
cja płatnicza Związku robotników młodocianych znaj­
duje się w lokalu stow. „Postęp" (Starowiślna 42, 
parter). Tam można zapisywać się na członków 0 0 - 
dziennie między godz. 8 a 9 wieozór, zaś w piątek i 
niedzielę między 6 a 9 wieozór.

X  Przedstawienie amatorskie odbędzie się w nie­
dzielę 26 b. m. staraniem Związku stow. rob. w Kra­
kowie w lokalu własnym (Mały Rynek 6). Odegrane 
zostanie: 1) „W Dąbrowie górniczej" Zapolskiej, o- 
braz z życia górników w 1 akcie; 2) „W igilia św. 
Andrzeja" Domnika, obrazek ludowy ze śpiewami 
w 1 akcie. Początek o godz. 7 wieczorem. Bilet wstę­
pu przy kasie 50 h, wcześniej nabyty 40 h. Po 
przedstawieniu zabawa taneczna.

x  W „Związku kobiet" (Rynek 13, III p.) odbędzie 
się dziś odczyt p. Minkiewicza p. t. „Życie i śmierć". 
Początek o godz. 7 wieczór. Wstęp wolny dla człon­
ków i  gości.

X  W „Spójni" lwowskiej odbędzie się w piątek 24 
listopada o godz. 7 wieczór odczyt p. Rota o „Socyał- 
nej demokracyi niemieckiej według ostatniego kon- 
gresa w Jenie", urządzony staraniem kółka histo­
ryczno-społecznego.

X  Baezność piekarze krakowscy I Lokal stowarzy­
szenia robotników piekarskich przeniesiono na ulice 
J ó z e fa  12.
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Listy warszawskie.
W arszawa, 20 listopada.

Bomba rzucona na Woli, wywołała popłoch 
w sferach rządowych. Zdawało Bię im już, że 
era bomb minęła bezpowrotnie, że mogą już 
spokojnie dusić społeczeństwo, pod ochroną stanu 
wojennego. Tymczasem wybuch na szosie wolskiej 
udowodnił, że bomby jeszcze są i że piekielna 
ich mnzyka potrafi zagrać. Znowu się więc za­
roiło na ulicach W arszawy od wojska. Wzmo­
cniono posterunki, powiększono patrole, odbywają 
się sporadyczne rewizye na ulicach, przyczem 
polieya i żołdacy zatrzymują przedewszystkiem 
kobiety z pakunkami w ręku.

Generał gubernator Skałon uwziął się przy­
wrócić stan, jaki panował przed manifestem kon­
stytucyjnym i sroży się na wszystkie objawy 
samorzutności społeczeństwa. Wiec teatralny, na 
którym postanowiono dążyć do unarodowienia 
seeny, doprowadził Skałona do wściekłości, czego 
wynikiem było zamknięcie teatru i dymisyono- 
wanie całego personalu. W  sprawie wiecu tea­
tralnego, Skałon kazał sobie przedłożyć specyalne 
sprawozdanie, a oprócz tego zażądał informacyi 
co do poszczególnych mówców. Kiedy zaszła mo­
wa o towarzyszce dr. Golde-Stróżeckiej, rozsier­
dzony satrapa począł tupać nogami krzycząc:

— Kto ją  tam zaprosił?! Kto ją  tam wpuścił?! 
Tego nie ścierpię.

Rozkaz aresztowania tow. Golde-Stróżeckiej był 
wydany natychmiast po wiecu teatralnym, jedno 
z pism nawet doniosło, że został już wykonany. 
Wiadomość ta  nie sprawdziła się jednak, gdyż 
towarzyszka ta  opuściła Warszawę.

Aresztowania odbywają się w dalszym ciągu. 
Biorą pojedynczo, biorą też całemi kupami. Tak 
np. przedwczoraj na zebranie komitetu ratun­
kowego dla ubogich o godzinie 10 wieczorem 
wdarła się polieya, uprzedzając, że jeśli zgroma­
dzeni nie rozejdą się, zostaną aresztowani. Gro­
źba ta  jednak nie podziałała. Zebrani obradowali 
w dalszym ciągu. Kiedy o godzinie 2-giej po 
północy rozchodzili się, zostali wszyscy areszto­
wani. Wzięto 190 osób, w tej liczbie 23 kobiety.

Społeczeństwo polskie z ogromną ciekawością 
wyczekuie wiadomości z Moskwy, gdzie wczoraj 
rozpoczął się zjazd ziemców, na który podążyła 
też spora garstka Polaków — tak stąd, jak 
i z krajów zabranych. Ludzie z upragnieniem 
wyglądają jakiejś akcyi ze strony opozycyi ro­
syjskiej — akcyi, zmierzającej ku unormalnieniu 
stosunków w naszym kraju. Oprócz tego oczeki­
wana jest ennncyacya ziemców w sprawie ko­
munikatu urzędowego, uzasadniającego stan wo 
jenny w Królestwie. Dzisiejsze telegramy z Mo­
skwy wskazują na to, że zgromadzeni tam ziemcy 
są pełni dobrej woli i gotowości do protestu, 
obawiać się jednak można, że protest ten będzie 
jałowy. Akcya Związku związków, po której so­
bie tu  dużo obiecywano, wlecze się jakoś żółwim 
krokiem i dotychczas szerszych rozmiarów nie 
przybrała. Natomiast strejk petersburski, który 
miał wyrażać protest przeciwko stanowi wojen­
nemu w Polsce, nie przybrał dotychczas chara­
kteru powszechnego i ma się już ku końcowi.

Swoją drogą nie wszystkie kroki Skałona spo­
tykają się z aprobatą władz centralnych. Hr. Ty­
szkiewicz, Libicki i Jantzen, skazani przez niego 
na zesłanie do Archangielska, zostali uwolnieni 
w Moskwie i pojechali do Petersburga w cha­
rakterze oskarżycieli. Zresztą, kto wie, czy nie 
byłoby się stało inaczej, gdyby w gronie zesłań­
ców nie znajdował się h r a b i a  Tyszkiewicz. Bo 
oto np. Wacław Sieroszewski siedzi w dalszym 
ciągu i ma być lada dzień wysłany do Peters­
burga.

Z chwilą wprowadzenia stanu wojennego w Kró­
lestwie, znowu podniosła głowę tutejsza klika 
„prawdziwych Rosyan", dowodzona przez osła­
wionego Proskurjakowa —  naczelnika ruchu kolei 
Nadwiślańskich. Pan ten przed kilku dniami 
zwołał zebranie kolejarzy Rosyan, na którem za­
protestowano gorąco przeciwko tym Rosyanom, 
którzy brali czynny udział w strejku, przeciwko 
autonomii Królestwa, poczem zażądano podwyż­
szenia pensyi i najrozmaitszych przywilejów dla 
kolejarzy-Rosyan w Polscs. Na zebraniu tem 
Ułożono komunikat w duchu murawiewskim, ro­
zesłany do wszystkich stacyj węzłowych w Rosyi, 
a przyjęty przez kolejarzy tamtejszych powsze­
chnem oburzeniem. Związek kolejowy odpowie­
dział na ten komunikat ostrą naganą.

W czoraj znowuż w klubie rosyjskim kom­
pania proskurjakowska zwołała w wielkiej taje­
mnicy przed niepowołanymi wiec urzędników-Mo- 
skali, w celu założenia związku prawdziwych 
Rosyan dla ochrony rosyjskich interesów naro­
dowych, religijnych i ekonomicznych. Zebrało 
się do 5.000 najgorszej hołoty. Garstka Rosyan 
Hberalniejszych, po niedługiej próbie protestu, 
opuściła salę ścigana okrzykami: „Precz z progra­
mem ziemców!", „Precz ze Związkiem związków!" 
i t. d. Po wyjściu opozycyi nikt już nie zakłó­
cał serdecznej harmonii, panującej w tem za- 
cnem gronie. Nauchwalali więc nasi murawiewcy 
całą kupę wniosków, mających ostatecznie urwać 
łeb hydrze polskości i zapewnić „uciśnionym" 
diejatielom sute pensye, dodatki do pensyj i wszel­
kiego rodzaju przywileje. Postanowiono też utwo­
rzyć specyalne biuro, któreby donosiło opinii ro­
syjskiej o wszelkich „sprawach" Polaków i in ­
formowało bałamuconą przez liberałów prasę 
0 rzeczywistym stanie rzeczy w Polsce. Do biura 
Weszli: Proskurjakow, redaktor „Gazety Policyj­
nej", Akajomow, redaktor „Gub. Wiedomosti", 
Sonin i kilka innych figur tegoż autoramentu.

Sklepom nakazano usunąć z wystaw fotografie 
pochodu manifestacyjnego z 5-go listopada, roz­
maite obrazy patryotyczne, orzełki na widoków­
kach i t. d. Na ulicach pryncypalnych wszystko 
to rzeczywiście poznikało, na bocznych jeszcze 
da się gdzieniegdzie spostrzedz.

Wobec zakazu sprzedawania pojedynczych nu­
merów gazet, wszystkie pisma ogłosiły prenume­
ratę tygodniową. Zresztą i na ulicy można ku­
pić numer dziennika, ale chłopaki, którzy go sprze­
dają, ryzykując, żądają ceny podwójnej. Pomimo 
dzikich represyj prasa bierze się na sposoby i 
przełamuje żelazną obręcz ucisku. Tak od dwóch 
dni na bocznych ulicach, a nawet i na Krakow- 
skiem lub na Nowym Świecie sprzedaje się nr. 1 
nowego tygodnika, wychodzącego bez cenzury w 
nieznanej drukarni. Artykuły T. Filipowicza, A. 
Wrońskiego, redaktora „Gazety Ludowej" i in­
nych towarzyszy nie pozostawiają żadnej wątpli­
wości co do charakteru pisma, noszącego tytuł 
„Nowe Życie" i przyozdobionego epigrafem z 
„Czerwonego Sztandaru". Kilkanaście tysięcy 
egzemplarzy „Nowego Życia" już się rozeszło, 
a wkrótce oczekiwany jest nowy numer. Nie­
bawem powstają „Cięgi" satyryczne, prowadzone 
w tym samym duchu, na razie zaś publiczność 
rozchwytuje ostatni numer „Muchy", wydany bez 
cenzury, a zawierający wybór doskonałych „ka­
wałów". pomiędzy którymi „Wywiad w cyrkule" 
zajmuje dominujące miejsce. Dziś wyszedł numer 
„Nowin" — pisma poniedziałkowego, którego re­
daktor siedzi w więzieniu już prawie od tygo­
dnia. Numer ten odznacza się brakiem tytułu, za­
miast którego widnieje puste miejsce.

Żołdactwo w dalszym ciągu wprawia się w 
strzelaniu do spokojnych przechodniów. Wczoraj 
wieczorem na rogu Ogrodowej i Wroniej żoł­
nierz zastrzelił dwóch mężczyzn, jadących dorożką.
0  tej samej godzinie w innym punkcie miasta, 
na Miedzianej, żołnierz zabił kobietę.

Exexul.

Warszawa, 21 listopada.
Wypadkiem dnia jest nowy bezimienny „ko­

munikat urzędowy", zamieszczony w „Prawitiel- 
stwiennym W iestnikn", a mający na celu udo­
wodnić, że zawieszenie stanu wyjątkowego nad 
całem Królestwem Poiskiem było aktem niezwy­
kłej mądrości politycznej. Nowy komunikat jest 
jeszcze głupszy od pierwszego, spłodzonego przez 
Jaczewskiego. Jeśli pierwszy był „kiepskim fej- 
letonem", jak go określił Rodziczew na zjeździe 
ziemców, to ten drugi jest niezdarnym i lichym 
artykułem wstępnym, nadającym się do jakiegoś 
pokątnego piśmidła policyjnego. Komunikat naj 
świeższy zaprzecza istnieniu jakiegokolwiek na­
cisku w zewnątrz, to znaczy ze strony Niemiec
1 upatruje źródło Btanu wojennego jedynie w 
„krańcowem podnieceniu wszystkich sfer ludno­
ści miejscowej" i dążeniu jej do autonomii, 
która oznacza nie co innego, jak chęć oderwania 
się od Rosyi, bo... „w wielu otrzymywanych do­
niesieniach kraj Nadwiślański nazywany bywa 
Królestwem Polakiem". To jest jedyny argument, 
mający przekonać publiczność rosyjską, że wszy 
stkie bez wyjątku partyę polskie dążą do stwo­
rzenia państwa niepodległego. Pismak rządowy 
zapomina, że u r z ę d o w a  nazwa „kraju Przywi- 
ślańskiego" jest właśnie „Królestwo Polskie" i że 
setki tysięcy dokumentów urzędowych, używają­
cych tej nazwy należałoby chyba ogłosić za do 
knmenty, mieszczące oznaki jawnej zdrady stanu.

Po co taki bzdurny komunikat został wydany, 
nikt, a w tej liczbie i redakeya „Gońca urzędo­
wego" nie potrafi chyba powiedzieć. Bo przecież 
wszystko, co w nim zamieszczono, było już wy­
powiedziane w pierwszym komunikacie, z wy- 
jakiem owego iście humorystycznego argumentn, 
na który zwróciłem uwagę wyżej.

„Uspakajanie" kraju trwa w dalszym ciągu. 
Każdy z dziesięciu generał-gubernatorów wojen­
nych, którymi zostało obdarzone Królestwo, sta­
ra  się prześcignąć innych swą energią i spręży­
stością. Generał-gubernator siedlecki zagroził roz 
pędzaniem wszelkich pochodów siłą zbrojną i na­
kładaniem sekwestrów oraz aresztów na wszystkie 
Bklepy, handlnjące artykułami pierwszej potrzeby, 
i apteki w razie strejku. Wprowadził on też bo- 
lidarną odpowiedzialność majątkową osad, miast 
i wsi za straty, wyrządzone przez napady na 
instytucye prywatne i rządowe. W  osadach i 
dworach, w których odbywały się zebrania nie 
dozwolone, ten kacyk prowincyonalny obiecuje 
umieszczać wojsko na postój. Generał-gubernator 
kielecki nie daje się prześcignąć swemu koledze 
z Siedlec. Najsprężyściej działa jednak Szatiłów 
piotrkowsko-łódzki. Ten świeżo wydał rozkaz, za­
braniający trzymać ręce w kieszeniach. Niepra­
wdopodobne, a jednak prawdziwe! Ten zakaz 
niesłychany, generał Szatiłów uzasadnia okoliczno­
ścią, że kto trzyma ręce w kieszeniach, ten mo­
że mieć w nich i bombę.

W  paszałyku Szatiłowa dzieją się największe 
bezeceństwa. Świeżo otoczono np. w Łodzi ko­
ściół św. Krzyża i aresztowano wszystkich w 
nim znajdujących się za śpiewanie „Boże coś 
Polskę. Kiedy ich prowadzono do aresztu, z tłu 
mu, przypatrującego się tej scenie, dał się sły­
szeć świst. W  odpowiedzi żołnierze dali salwę i 
zabili troje ludzi: dwóch mężczyzn i jednę ko­
bietę. W  Piotrkowie dragoni wpadli do kościoła 
i aresztowali śpiewających pieśni patryotyczne. 
W  tem samem mieście dragoni zbili nahajami 
prokuratora-Rosyanina, który właśnie na godzinę 
przedtem ttómaczył dwom naszym towarzyszom, 
puszczonym za kaucyą, że obecnie nastały takie 
czasy w Rosyi, iż nikomu krzywda się nie sta­

nie. Nahaje go zapewne gruntownie uleczyły z 
optymizmu konstytucyjnego.

Prasa prowlncyonalna została zgnębiona osta­
tecznie. Z wyjątkiem „Rozwoju" łódzkiego, ga­
zety prowlncyonalne albo drukują tylko ogłoszę 
nia, albo wcale nie wychodzą. „Tydzień" piotr­
kowski zaprzestał wychodzić i zaraz potem opie 
czętowano drukarnię, w której był drukowany.

Coraz więcej ludzi wywożą na zesłanie bez 
sądn. Wczoraj spotkało to dra Zdzisława Mie­
rzyńskiego ze Zduńskiej Woli, dra Józefa Two- 
rowskiego z Łowickiego i głównego zawiadowcę 
stacyi Siedlce Kurellę wraz z synem. Na dziś 
rano kazano stawić się do kancelaryi żandarme­
ryi warszawskiej znacznej liczbie tych, których 
puszczono na skutek amnestyi. Nie wiadomo, czy 
się kto stawił. Wogóle wszyscy żyjemy tn pod 
groźbą aresztowania, a liczba „obywateli nieno- 
cujących w domu" wzrasta z dnia na dzień.

Fabryki powoli powracają do pracy — tu i w 
Łodzi, ale ruch normalny w przemyśle nie za­
raz jeszcze nastąpi. Dziś zastrejkowali snbjekci 
w dzielnicy nalewkowskiej z powodu tego, że 
właściciele sklepów nie chcieli im zapłacić za 
czas strejku. Wybuchło też chwilowe bezrobocie 
tramwajarzy, szybko zresztą załagodzone.

Jako przeciwwaga organizacyi proskurjakow- 
skiej, tworzy się tu  „Koło postępowe rosyjskie", 
które poza innymi celami ma za zadanie „prze­
ciwdziałać rozszerzaniu fałszywych i oszczerczych 
opinij, zmierzających ku wzniecaniu nieufności 
i nienawiści plemiennej między Rosyanami a Po­
lakami" zapomocą informowania Rosyi o rzeczy­
wistym charakterze ruchu polskiego. Exexul.

Z powodu zbliżającego się

św. Mikołaja!

Śliczny podarek dla dzieci:

L A T A R E N K A .
Książeczka dla dzieci robotniczych, z opo­
wiadaniami , wierszykami i  kolorowanymi 

obrazkami.

Cena 4 0  halerzy.
Do nabycia w  Administracyi „Naprzodu", 

Kraków, Sławkowska 29. (Tel. 624).

Odezwa do młodzieży szkolnej.
W e wszystkich szkołach średnich Galicyi 

została rozpowszechniona następująca ode­
zwa:

Koledzy i  koleżanki! Nadeszła chwila obu­
dzenia biernych i śpiących mas młodzieży 
szkolnej, która bez protestu znosi najróżnoro­
dniejsze tortury moralne i  pedagogiczne szkoły 
średniej w  Galicyi i tak już do swego jarz­
ma przywykła, a zarazem tak wiarę w sie­
bie straciła, że z pokorą i  rezygnacyą po­
zwala zabijać w sobie siły  umysłowe i mo­
ralne. Oto my, dzieci X X . wieku, uczymy się  
i  wychowujemy według systemu, który w 
głównej swej zasadzie, bardzo niew iele się 
różni od ś r e d n i o w i e c z n e g o :  klasycyzm  
i scholastycyzm stanowią zasadnicze podstawy 
n a u c z a n i a ,  a na bezwzględnym autoryte­
cie i bezkrytycznem posłuszeństwie opiera 
się w y c h o w a n i e .

D zisiejsze społeczeństwo domaga się  od 
szkoły, by wychowywała młodzież n a  w o l ­
n y c h , d o  k r y t y c z n e g o  s ą d n  i  ż y c i o ­
w y c h  w a l k  p r z y g o t o w a n y c h  o b y ­
w a t e l i ,  a zyskuje wycieńczone fizycznie, 
niezdolne do samodzielnej myśli, karłowate 
duchem, apatyczne i  bierne automaty.

I  dalej: zamiast ludzi świadomych swej 
wartości wewnętrznej i człowieczej godności, 
wytwarza szkoła dzisiejsza pokorne, pełzają­
ce, jedynie w protekcyę możnych tego świata  
wierzące istoty: wytarte czoło młodzieńca 
jest najpożądańszą cechą w oczach klasy rzą­
dzącej.

Bo kto bez protestu znosi „wykazy", „upo­
mnienia", „nagany p u b 1 i c z n e “, kto pozwala 
siebie bezkarnie obrzucać na każdym kroku 
karczemnemi wyzwiskami, kto niema prawa 
w razie niesprawiedliwego nawet ukarania 
zabrać głosu w  swojej obronie, kto przywyka 
do zamachów na swoją wolność przez karę 
karceru, kto zżyje się z inkwizycyjną, mo­
ralną presyą— ten nie może rozwinąć w  so­
bie poczucia ludzkiej godności.

To wszystko chcemy w młodzieży uświado­
mić, C z ł o w i e k a  w niej zbudzić, chcemy, 
by poznała konieczną potrzebę gruntownych 
zmian w  obecnym system ie szkolnym, a gdy­
by władze szkolne i społeczeństwo, które 
mają w  pierwszym rzędzie obowiązek zasta­
nowienia się  nad reformą szkolnictwa, po­
zostały wobec naszych żądań obojętne —  
wówczas musimy wystąpić razem wszyscy, 
celem zwrócenia uwagi społeczeństwa na
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straszne stosunki, pod którymi cierpi i  mę­
czy się młodzież szkół średnich w Galicyi.

Na razie wzywamy W as do uważnego roz­
patrzenia i przedyskutowania poniżej sformu­
łowanych żądań, postawionych już przez li­
czne zjazdy i  konfereneye młodzieży szkół 
średnich i  abituryentów:

Żądamy:
I. Gruntownej rewizyi planu nauk i  pod­

ręczników szkolnych.
II. Zniesienia matury.
m .  W olności sumienia i przekonań w szkole 

tak dla uczniów jak i dla nauczycieli.
IV. Poszanowania godności osobistej ucznia  

w  szkole (zachowania tajemnicy listowej, nie- 
obrażania obelgami, ani rzucaniem podejrzeń 
i  t. d.)

V. Źmiany roli nauczyciela-zwierzchnika  
na nauczyciela-kierownika.

VI. Prawa organizacyi samodzielnej. (Kół­
ka samokształcenia, sądy koleżeńskie, stowa­
rzyszenia w celach kulturalnych i  humani­
tarnych).

V n . Prawa podawania zbiorowych petycyj 
i  wyjaśnień na konfereneye nauczycielskie.

V III. Usunięcia opieki pozaszkolnej i  sy ­
stemu policyjnego w  szkole i poza nią (re­
wizyi, badania kolegów, śledzenia i  t. d.).

IX . Bezpłatnego nauczania.
X . Zniesienia kar: 1)  karceru, 2) nagany 

publicznej, 3) wydalania ze szkoły na zasadzie 
tak zwanych „laufpasów".

X I. Upaństwowienia istniejących gimna- 
zyów żeńskich i  zakładania nowych.

X H . Zniesienia mundurów.
Koledzy i  koleżanki! Przykład bohater­

skiej walki naszych kolegów, uczniów Uni­
wersytetu, Politechniki i  szkół średnich w K  r ó- 
l e s t w i e  niechaj będzie dla nas wymowną 
zachętą do rozpoczęcia pracy i  walki o re­
formę naszych szkół średnich!

Tam, gdzie w szyscy praw pozbawieni, za­
częli energiczną walkę o swoje prawa oby­
watelskie, o usunięcie krzywd wiekowych, my 
młodzi upomnijmy się o nasze prawa w  szkole, 
o naszą przyszłość.

W zywamy Was, abyście rozszerzyli żąda­
nia powyżej przytoczone, żądania myślącej i 
gorąco czującej młodzieży, wszędzie gdzie ta  
młodzież się uczy.

Niech nie będzie wśród nas ani nieśw ia­
domych ani obojętnych wobec wspólnego 
celu naszego: o d r o d z e n i a  s z k o ł y  ś r e ­
d n i e j  w P o l s c e !

Kraków, 16 listopada 1905.
Kom itet M łodzieży Krakowskiej.
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Żądamy równego, powszechnego, tajnego 
i bezpośredniego prawa wyborczego!

Przegląd polityczny.
Austryaccy prawodawcy. Wobec zbliżają­

cej się reformy wyborczej, majacej radykalnie 
zmienić wygląd Izby posłów, warto poświę­
cić parę uwag i  drugiemu ciału „prawodaw­
czemu" : Izbie panów, która w obecnym swym  
składzie jest największą zaporą dla rozwoju 
instytucyj demokratycznych w państwie.

O ile  Izba posłów wskutek systemu kuryj 
stała się prawie w  2/ s częściach łnpem szla­
chty wszystkich krajów, o tyle Izba panów  
jest zupełnie w  rękach arystokracyi urodzo­
nej i  mianowanej, a częściowo w rękach biu- 
rokracyi, co razem daje wspaniały obraz 
skostniałości w poglądach na sprawy p o li­
tyczne,

Izba panów liczy obecnie 223 członków  
dwóch kategoryj: dziedzicznych i dożywotnio 
mianowanych. Do pierwszej kategoryi można 
także zaliczyć wysokich dostojników kościel­
nych, majacych głos w  Izbie panów z tytułu  
swego urzędu kościelnego. Dziedzicznych  
członków (nie licząc 16 członków domn ce­
sarskiego) liczy Izba panów 65, a to samych 
książąt i hrabiów, dalej 18 biskupów, a reszta 
to członkowie mianowani. I  tu widzimy naj­
ciekawszą rzecz: między tymi mianowanymi 
członkami znajduje się  40 dygnitarzy państwo­
wych (generałów, byłych ministrów, szefów  
sekcyj itd.), dalej 60 hrabiów i baronów, tak, 
że na „szerokie warstwy i  reprezentantów  
nanki i  sztuki" pozostaje 33 wolnych miejsc. 
Widzimy więc, że na 223 członków, liczy  
Izba panów tylko 33 od biedy prawodawców, 
a reszta to tasama koterya, która obsiadła 
Izbę posłów.

N A D E S Ł A N E .
(Za dział ten redakoya nia odpowiada.)

OSTATNI M IESIĄ C!
Galicyjskie losy Czerwonego Krzyża na budowę szpi­

tala dla oywilnyoh i wojskowych bez różnicy wyzna­
nia, po jednej koronie. Ciągnienie 21 grudnia b. r.

Trzy główne wygrane 15 000, 9.000 i 3.000 koron 
na żądanie w gotówce, razem 5.000 wygranyoh w 
70 000 koron, losy po I kor., 6 losów 5 kor. 50 h, 
II losów 10 kor. są wszędzie do nabycia. Gdzie niema, 
prosimy się zwróoic do domn bankowego Schiitz i 
Chajes we Lwowie.

Adwokat dr Korner w Mościskach
poszukuje

biegłego koncyp ie n ta .
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Nie zagraniczna 
lecz krajowa instytucya!
Poszukujemy zdolnych i wy­
mownych mężczyzn do podró­
żowania w zachodniej Galicyi. 
Fachowe wiadomości nie ko­
nieczne. — Początkowa krótka 
czynność w miejscu, a próbne 
podróże na koszt Towarzystwa.

Oferty z podaniem dotych­
czasowego zatrudnienia pod 
„Kraj" poste restante, Kraków.
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Nowo otworzony Skład apteczny

„ S A N I T A S “

Zakład fotograficzny
w Tarnopolu, ul. Mickiewicza
na dobrych warunkach zaraz

do wydzierżawienia.
ramrarararararsirsirsirararsi

Nowo wynalezione

Mydło i puder „Flora" Hartmana

MYDŁO, FLORA*

są jedynie praw­
dziwymi środkami 
do pielęgnowania 
twarzy i rąk. Zupeł­
nie zastępują wszel­
kie kremy, płyny i 
inne dotąd używa­
ne środki, szkodli­

we dla skóry. 
Gorąco polecone przez wielu lekarzy, zda­
niem których lepsze środki kosmetyczne wy­
nalezione być nie mogą. Piegi, pryszcze, 
wągry, liszaje i inne nieczystości skóry, po 
krótkiem użyciu mydła „Flora", zupełnie 
znikają. Cena kawałka mydła Kor. 150, 
5 kawałków Kor. 6. Pudełko pudru Kor. 3‘ —. 
Codziennie wysyłka pocztą po otrzymaniu 

należności lub za zaliczeniem od firmy

0. Hartmann, UłiBden I., Naglergasse 19.
Główny skład dla Galicyi: Bolesław de 

Dahlke w Krakowie, Dębniki.

E S S E B E S S B S B S B

Filia c. k. nprz. galic. akcyjnego

BANKU
HIPOTECZNEGO

W KRAKOWIE
kupuje i sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi warunkami

wszelkie papiery 
wartościowe

wydaje oprocentowane asygnaty 
— 1=  kasowe  ..

przyjmuje wkładki na ksią­
żeczki rach. bież.

Przyjmuje d e p o z y t a w a r t o i a l o -  
we do przechowania, udziela z a l i ­
c z k i  na papiery wartościowe i uiku-
teoznia zlecenia na z a k u p n a  lub 
i p r z e d a ż  elektów na giełdach kra-

jowyoh i zagranicznych. M

Proszę żadać
gratis  i franco

mego bogato illustrowa- 
nego cennika z przeszło 
1000 odbitkami zegar­
ków, wyrobów srebrnych 

i złotych

HBNN5 HONRaa
PIERWSZA

FABRYKA ZEGARKÓW 
w  B riix  N r. 80 2  (Czechy).
Prawdziwy niklowy kotw. remont, wraz 

z łańcuszkiem złr. 2 —, 3 zegarki zł. 5'75. 
Tenże z podwójną kopertą złr. 3'50. Ni­
klowy budzik złr. 1'45, 8 sztuki złr. 4’—, 
w nocy z świecącą tarczą złr. 1'65, 3 szt. 
złr. 4'50. Nie ma ryzyka! Dowolna wy­
miana, lub zwrot pieniędzy. 215

* * * * * * * * * * * * *
Części składowe

maszyn do szycia wszelkich 
system ów  i konstrukcyi, w y­
rabiane z najlepszego mate- 

ryału sprzedaje tanio

Shład maszyn do szycia
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Już nadchodzi jesień, a za nia zim a!

Najskuteczniej chroni dobry kalosz!
:p.a .p.m:
IEIEP6yPft>

Zarówno jak po inne lata i tego roku może dostać 
P. T. Publiczność najlepsze i po najtańszych ce­
nach k a l o s z e  p ra w d z iw e  p e te rsb u rsk ie ,

jak również i inne dl apanów,  p a ń  i d z i e ­
c i  w największym światowym magazynie obuwia

Alfreda Franhla Spółka kom.
w Krakowie tylko Rynek główny L. 14

(daw niej F . F ile). Z as tęp ca : L. S te ig le r.
Po następujących cenach:

Męskie kalosze Damskie kalosze Panieńskie kalosze Dziecięce kalosze Męskie szlipperj
4 kor. K. 2-50 K. 2-40 K. 210 K. 4-80

Wielki wybór w śniegowcach.

H

A L B U M  L U D O W E
ARTURA GROTTGERA.
Wojna — Polonia — Lituania. 

Z portretem Grottgera.
(27 rycin).

Życiorys i objaśnienia napisał Emil Haecker. 
Cena 40 h, z przesyłką 50 h.

Do nabycia w Administracyi „Naprzodu", Kraków, 
Sławkowska 29.

S1NGERA m aszyny  
do szycia

znakomitej jakości, sprzedają 
z 5-letnią gwaranoyą, na wy­
płat w małych ratach — —

NIEMETZ I S-ka W KRAKOWIE
IZEWSKA 2, PIERWSZY DOM OD RYNKU 

Przyjmuję Bię wszelkie naprawy 
C S N Y  N I S K I B .  147

ANTONI JAROSZ

w Krakowie, przy ulicy Długiej Nr. 16,
poleca taniej niż wszędzie w wielkim wyborze:

W szystkie materyały i chemikalia w  skład apteczny wchodzące. W szystkie  
zioła i kwiaty, jak najświeższe Ks. Seb. Kneipa. Artykuły gumowe i chirur­
giczne. W atę, bandaże i  opatrunki. Mydła toaletowe, perfumerye kraj. 
i  franc. W szelkie środki do pielęgnowania i  konserwowania dziąseł, ust 
i zębów. W szelkie preparaty dla koni i bydła aptek. Kwizdy i  Parasko- 
wicza. W szystkie środki desinfekcyjne, owadogubne i  do czyszczenia  
plam. Artykuły i  nowości domowo-gospodarcze, rolnicze i przemysłowe.

Fabryczny sk ład  kom isow y m ydeł, perfum eryj i p rze tw o ró w  
chem icznych firm y W ładysław  Brach z T arnow a.

Polecając się  łaskawym względom P. T. Publiczności, pozostaje

z poważaniem ZARZĄD.

Zniżone ceny nafty!
Najlepsza Salonowa z rafineryi Hr. Skrzyńskiego w Libuszy

za litr 36 halerzy M5
w Krakowie, p r z y  ul. Sławkowskiej I. 15

PO D  FIRM Ą EMILIA TARNAWSKA.

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
WARSZTAT KAPRAWY IGNACEGO GROSSA

POD KIEROWNICTWEM:

J A N A  P O  J E G O M E C H A N IK A  S P E C Y A L IS T Y

W  KRAKOW IE, ULICA STA R O W IŚLN A  L. 1
(NAPRZECIW GL. POCZTY).

Wykonuje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy 
maszyn do szycia wszelkich konstrukcyj. 

Sprzedaje maszyny używane w znakomitym  
stanie, jakoteż części składowe najlepszego gatunku 

do wszelkich system ów maszyn do szycia.
Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą.

Wszelkie naprawy mogą być uskutecznione w przeciągu 4 8  godzin. 
===== CENY U M IA R K O W A N E. =====

Pożyczki na losy
i inne papiery w artościow e
udzielam w każdej wysokości pod najtańszymi warunkami.

Zwrot takich pożyczek może nastąpić 
według życzenia strony naraz, lub też 
w dogodnych r a t a c h  miesięcznych.

Wykupuję także zastawione losy i papiery wartościowe 
w bankach, kasach oszczędności, lub u ludzi prywatnych,
i mogą one pozostać u mnie w depozycie lub sprzedane. — Na życzenie 
mogą tesam e także być z powrotem kupione na odpowiadające raty 
miesięczne, przyczem jest pełna cena kupna, po odciągnięciu jednej raty, 
do dyspozycyi w łaściciela losów, a mimoto prawo do wygranych zostaje

nienaruszone.

Edward Urban w Bernie Moraw.
D o m  b a n k o w y , G r o sse r  P la tz  N r  25 we własnym domu.
610 F irm a istn ieje od r. 1869.

Uczciwi agenci zostaną wszędzie angażowani.
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Z A K ŁA D  JU B IL E R S K I
Seweryna Żołdaniego w Krakowie
ul. M ik o ła jsk a  N r. 28 (obok polieyi) 

Przyjmuje wszelkie zamówienia i reperacye. 
Przekłuwa uszy maszynką. 368 

Specyalna pracownia ślubnych obrączek.

PRACOWNIA i SKŁAD KAPELUSZY I 
Kraków, ul. Sławkowska I. 11 j

(obok G rand  Hotelu) w podw orcu s
poleca w i e l k i  w y b ó r  k a p e l u s z y  na!

każdą porę roku.
Przyjmuje wszelkie reperacye kapeluszy' 
męskich, damskich i dziecięcych, do odna- j 
wiania, prasowania i przerabiania na naj­
modniejsze fasony, słomkowe i filcowe do 
prania i farbowania, cylindry prasuje na j 
poczekaniu. Wykonanie dokładne i szybkie, i 

cen y  n isk ie . 397

Przez Wysokie ck. Namiestniotwo 
koncesyonowane

Biuro podroż?
Zofii Biesiadeckiej

Oświęcim (dworzec)
sprzedaje bilety okrętowe

do A m eryki
I., II. i III. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei północno-amerykańskich 

we wszystkich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf okrę­

towych i kolejowych.

BILETY OKRĘTOWE do KANADY
i bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo i opłatnie.

Kraków, Starowiślna 1.1.
W ysyłka na prow incję za zaliczką. 

* * * * * * * * * * * * *

Najlepszy środek 
do czyszczenia  

metali

Fabryka: Lubszyński & Comp.

W S Z Ę D Z I E  
DO

N A B Y C I A .
Berlin N. O. 485

Z dawien dawna znaną ze swej dobroci i zapachu prawdziwą

Z BRODOWI

Herbatę rosyjską
zbioru majowego, poleca handel l

W. Adamowicza w Brodach
(na pograniczu rosyjskiem)

„Familijna" bardzo dobra • . złr. 1.40
„Melange de Moskau“ w oryg. opak. . „ 2.50
„Imperial" Cesarska w oryg. opak. . „ 3.50
„Okruchy" z najlep. herb. kwiat. . „ 1.90

Grzybki litewskie tegoroczne . kilo „ 3.—
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